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V l l e ń s k o - N o w o g r ó d z k i ,  G r o d z i e ń s k i ,  P o l e s k i  l W o ł y ń s k i

S-godzinna mov/a HWera v/ Reidisiagu
99 / m u ś m - b u  I f o d z a '

B E R L IN  (Pat). Ostatnie przygoto 
wania do posiedzenia Reichstagu za­
kończyły się dziś rano. W  całym mieś 
rie wystawiono niezliczone głośnikI: 
w mieszkaniach prywatnych, loka­
lach publicznych i na placach. Ulica 
red również krążą samochody, zaopa 
tr/one w głośniki radiowe. Okolice O 
pory Krolla, gdzie odbyć się ma po 
siedzenie Reichstagu, bogato udekoro 
vvaro. Fronton gmachu przybrano 
znlenią i sztandarami, W  oknach 
Reichstagu widnieją kwiaty, w  sali za 
mównicą na olbrzymiej czerwono - 
złocistej draperii wywieszono o ila  
Trzec ie j Rzeszy 10-metrowej wysoko 
ści.

O godz. 13 w  Operze Krolla zebra 
ło się w  komplecie 741 deputowanych 
1 około 800 gości, w  tym liczni repre 
zentanci korpusu dyplomatycznego. 
Na miejscach dla prasy zasiadło oko 
to 200 dziennikarzy, w  tym blisko 100 
korespondentów zagranicznych, me 
tylko akredytowanych w Berlinie, 
lecz przybyłych również z Innych sto 
lic europejskich. Kanclerz, który przy 
był do Reichstagu, zajął miejsce 
v.śt ód powszechnej ciszy W  kilka mi 
fiut potem premier Goering otworzył 
Dosicdzenie. W ezw a ł najpierw do ucz 
czenia pamięci 6 zmarłych w  między 
czasie członków Reichstagu, po czym 
t.iezwlocznie oddał głos kanclerzow" 
Rzeszy.

D W A  P O W O D Y  Z W O ŁA N IA  
REICHSTAGU.

„Z w o łan ie  Reichstagu na dzień dzisiej­

szy" —  ośw iadczy ł na wstępie kanclerz —

,tłum aczy się dw om a pow odam i: 1) uw aża ­

łem za rzecz w faśc iw a  dokonać szeregu  

zm ian personalnych nie przed, lecz po 30 

stycznia, 2) w yd aw a ło  mi się palącą koniccz 

bośclą w prow adzen ie  koniecznych w yjaśn ień  

w  pew nej dziedzinie naszych stosunków  za 

granicznych. Zadaniem  1 treścią dzisiejszej 

mej m ow y będzie nie tylko rzut oka w  prze 

szłość, lecz rówm iei spojrzenie w  przysz­
li ść“ .

Dalsze w yw ody  kanclerza dzieła się na 

flwle części. P ierw szą  obszerną część kan- 

•le rz  pośw ięcił p rzeglądow i sp raw  w cw nęłrz  

*“5 cli T rzeciej Rzeszy.
W spom ina jąc  okres objęcia w ładzy w r. 

1933, kanclerz ośw iadczy ł: „ rów n ież nasi prze 

f in n ie y  z ow ych  czasów  nie zanrzcczą chy­

ba, i# dzień, w  którym  jak o  szef najw iększej 

n •m ieck ie j partii opozycyjnej, objąłem, sta 

im w isko wodza i kanclerza Rzeszy, by ł dniem  

zw io lu  w  dziejach  narodu  w ów czas, teraz 1 

V*> wsze czasy. W szyscy  św iadom i są tego. 
że dzień 30 stycznia 1933 r, zam knął jedną

kę i rozpoczął nową. F ak f len jest tak 

niezaprzeczalny I oczywisty, żc dziś ju ż  nió 

*1  się o dziejucli niemieckich przed ob ję ­
ciem w łanzy przez narodow y  socjalizm  oraz  

o dziejach niemieckich po objęciu  w ładzy.

NIEM CY „W NAJGŁĘBSZYM  PO NI 
ŻE N IU “.

M alu jąc  stan N iem iec przed rokiem  1933, 

ł  anclerz n azw a ł go „tragiczną epoką bisto  

ril n arodu ", ośw iadczając , iż do tego okre  

Su stosu je się w  pełni określenie „N iem cy w  

najg łębszym  poniżeniu11, użyte za czasów  N a  

pcieona jak o  tytuł do książki księgarza no 

rym bersk lego Palm a.
P rzez lat 15 —  niów-il kanclerz —  ciąży  

ło nad naszym  narodem  potw orne brzem ię  

g b u '1 '-m  najw iększego załam ania  się w  na­

szych dziejach. N ie  by jo  to jednak  tylko za 

łam an i" się narzegu w o jska, ani naszej gos 

podark i, lecz rów nież załam anie się 1 naszej 

podstaw y, naszego honoru  1 dum y, a przez 

tu i naszej wolności.
W  ciągu lat 15 byliśm y bezw olnym  i bez 

radnym  obiektem  gw ałtu  m iędzynarodow e­

go, który, posługu jąc  się hasłem  hum anitar- 

MMftci, ogłoszonym  w imię ideałów  dcm okra  

tycznych, spuścił na nasz naród karzącą róz  

gę p raw dz iw ie  sadystycznego egoizm u. S anc 

b r r  ana lizu je  przyczyny ówczesnego rozkta

N iem iec w tych słow ach: doszło wtedy 

d "  rozczepienia um ysłu, jak  zawsze, upadek  

PoPtye.zny pociągnął za sobą upadek  gospo  

" Obywat e l  zorientow any wyłącznie go 

1̂ odarczo, w  fej tylko dziedzinie w idzia ł isto

naszego nieszczęścia 1 cdda ła ł się coraz

bardzie j od tych bo jo w n ik ów , którzy poprzez  

nędzę gospodarczą odczuw ali jeszcze w ięk ­

szą nędzę polityczną 1 m oralną. Z tych tylko  

szeregów  przy jść  m ogło zbaw ienie Niemiec. 

Przec iw staw ili się ont m ieszczańskim  has­

łem  ra tow an ia  państw a przez gospodarkę, wi 
dząc ratunek w  wew nętrznym  I zewnętrz­

nym odrodzeniu  narodu.
P o  raz p ierw szy —  być może —  w  hlsto 

ril N iem iec w zro k  przenik liw ych  N iem ców  

padł ule na  państw o łub  gospodarkę jako  

najistotniejsze z jaw isko  i funkcję bytu ludz 

kiego,, lecz na istotę wieczystej substancji, 

będącej filarem  państwa, a przez to, rzecz 

oczywista, i życia gospodarczego.
Ponad  politycznym i i gospodarczym i lde 

atam l czasów  ubiegłych  wzn iósł stę bow iem  

w  sposób decydujący now y Ideał narodow y. 

P o  raz p ierw szy pow stały przesłanki do  

praw dz iw ie  niezależnego suwerennego zba  

danin p raw dz iw ych  przyczyn naszego ro z ­

kładu, jak  rów nież Istotnego stanu naszej 
sytuacji11.

K anclerz, którego m owę w ielokrotn ie  

przeryw a ją  oklaski, kontynuuje ant ilzę po  

w odó w  rozk ładu  Niem iec, po czym wyczer 

pująco om aw ia sytuację N iem iec przed ro ­

kiem  1931 i p rzeciw staw ia  Ją zdobyczom  na 

rodow ego  socjalizm u w e  wszystkich dzledzł 

noeb. M iejscam i kanclerz ostro polem izuje z 

krytykam i zagranicznym i.

GOSPODARCZY ROZW ÓJ  
NIEM IEC.

W  dalszym  ciągu sw e j m ow y kanclerz u- 
czynlł historyczny rzut oka na ro zw ó j I 

powstanie partit n arodow o  - socjalistycznej, 
podkreśla jąc bezk rw aw ość  rew oluc ji nlcmlo 

ckiej, którą p rzeciw staw ił k rw aw em u  cha­

rakterow i innych rew olucy j na czele z bo l­

szewicką Z w raca jąc  się pod adresem  tych, 

którzy w ew nątrz  k ra ju  k ry tyk u ją  jego p o ­

ciągnięcia, ośw iadczył, że każdy, kto nilsjl 

jego  przeszkadza, jest w rogiem  narodu. N a  

wei w ia ra  nie zwmlnln od obow iązku  pracy  

przy ratow an iu  narodu. Jeśli N iem cy dziś 

y«| w yratow ane  to zaw dzięcza ją  ło w ie lk ie ­

mu w ysiłkow i ich w łasne j pracy, zagranica  

bow iem  do tego się nie przyczyniła. Reorga  

nizacja życia gospodarczego N iem iec nie po 

leg na zagadnieniu  pieniądza, lecz wyłącz 

nic na zagadnieniu produkcji.

T u  przeszedł kanclerz do obszernego spra 

w ozdan la  z gospodarczego rozw oju  w  N lem  

czech w  ostatnie ! pięciu lataeli. W y cze rp u ­
jącem u temu sp raw ozdan iu  pośw ięcił on 

blisko godzinę sw ej m owy. Tem u rozw o jow i 

gospodarczem u w Niem czech kanclerz prze 

eiw staw ił n ieuzasadnioną nagonkę dzlennlkar 

sko ostatnich tygodni. P rasa  zagraniczna  

m ów ił kanclerz, nie rozum iała, że partia w  

ostatnich i zasacli nie potrzebow ała  opano  

v/vwać ani urzędu sp raw  zagranicznych, ani 
arm ii, ani życia gospodarczego, gdyż Dy}y 

one od chw ili objęcia w ładzy w  rekach na 

rrd o w ego  socjalizm u, który wszak legalną  

drr.gą doszedł do w ładzy

PRAW O M O CNYM  W O D ZEM  
JESTEM JA...

Przechodząc do historycznego rozw oju  

Niem iec, kanclerz w skazał, że nienaw idził 
(.1 wszystkiego tego. co obniżało w ielkość  

Niem iec, a w ięc rów nież istnienia małych  

państewek Rzeszy, spow odow anych  tylko lo 

kalną am bicją . W  Rzeszy N iem ieckiej może 

istnieć tylko jedna suwerenność: suweri n- 
n iść  narodu  niem ieckiego. Ten us*ęp zaknń 

czyi kanclerz oświadczeniem , że po pięciu 

latach zrea lizow ał sw ó j program , rzucony  

w roku 1933. Jeśli ma to spraw ić  zadow olę  

nie m ędrkom  zagran icą, twierdzenie, że mię 

dzy arm ią niem iecką i narodow ym  socjaliz  

mcm istnieją Jakieś rozdźw ięki, to pozostaw  

m y im tę w ew nętrzną satysfakcję. Jeśliby  

jednak  z taktu tego clicirli w yciągnąć wilio  

ski, to niech usłyszą, że nie ma w  N iem ­

czech żadnego problem u narodow o  - socja  

listyczncgo państw a 1 n aro dow o  - socjalisty  

l-zirOj partii i żadnego problem u narodow o - 

socjalistycznej partii i n arodow o - so rja ii 

stycznej arm ii. W  tym państw ie każdy, stoją  

ey nu jak im kolw iek  odpow iedzialnym  stano 

w isku jest narodow ym  socjalistą. K ażda In 

stytucja w  tej Rzeszy ma sw o je  zadanie f 

nie ma n ikogo na odpow iedzia lnym  stanow i 

sku w  tym państw ie, kto by w ątp ił w  to, 

żc praw om ocnym  wodzem  tej Rzeszy jestem  

ja . Podobnie, jak  arm ia  dum na jesl z partii, 

tak partia  i naród  dum ne są z arm ii.

P IER W SZY  E TA P  REORGANIZACJI 
ARMII.

W sk azu ją c  następnie, że obtcn le u k o ó c z o  

n/ został p ierw szy c lap  reorganizac ji arm ii, 

kanclerz zw rócił się z serdecznym  podzięko  

wanlem , zarów n o  pod adresem  m arszałka  

filom bcrga , Jak 1 generała  Frltscha, zazna- 

ezając, że now e o lbrzym ie zadanie sk łada o 

becnle potrzebę now ych  sił I silniejszego ze 

spoleu la arm ii z partią.

Z  kolei kauclerz ośw iadczył, Iż w  ró w ­

nym  stopnia jak  zapewnić pragnie św iat O 

swym  przyw iązan iu  do nokoju , nie chce po ­

zostaw ić żadnych w ątp liw ości, że to przyw ią  

zaiitc do poko ju  nie m a nic wspólnegu ani 

z rezygnacją, p łynącą ze słabości, ani też 

I jm  bardzie j z n iegodnym  tchórzostwem. 

G dyby kiedykolw iek m iędzynarodow a nagon  

ka u s ijow a la  zakłócić pokó j Rzeszy, stal 1 

żelazo obe jm ą obronę narodu niemieckiego. 

Św iat z b łyskaw iczną szybkością u jrza łby  

w ów c ia s , jak  ba rdzo  Rzesza, naród, partia  

1 arm ia ożyw ione są jednym  duchem I prze 

utknięte jedną w olą

K anclerz przeszedł tu do wskazania, lż 

o>brzymle zadania, stojące przed Rzeszą, zmu 

szają  do troski o przyszłość. Podkreślił on 

przeludnienie k ra ju , brak  su row ców  1 brak  

żyznej roli w  Niem czech Gdyby dziś im pe­

rium  brytyjskie, ośw iadczy ł kanclerz, uległo  

rozw iązan iu , m ożeby okazało  większe zrozu  

mienie dla potrzeb Rzeszy. Kanclerz w skazał 

przy tym na konieczność odzyskan ia przez  

Niem cy kolnn ij i podkreślił, żc stale będzie  

dc tego zm ierzał.

DLACZEGO NIEM CY N IE  P O W R Ó ­
CĄ DO LIG I NARO DÓ W .

D ale j kanclerz p rzeciw staw ił się katego­

rycznie w  obszernych w yw odach  plotkom, 

szc izonym  zagranicą, że Rzesza pow róciła  

liy k iedyko lw iek  do L ig i N a rod ów . P o  ostrej 

krytyce tej Instytucji, kanclerz u jm u je  w  pię 

cii* punktach pow ody dla których w  insłytu  

ejl tej N iem cy w spó łp racow ać  nic bedą:

1) D latego, że I-lga odm aw ia ła  N iem com  

rów noup raw n ien ia  zbro jen iow ego, 1) diate 

go, że Rzesza nic da się w ciągnąć przez żad 

lir czynniki św iata uchwalą, opartą na woli 
większości Ltgt N arod ów , do obrony  bezpra  

wta, 3) pnnlewnż uw ażam y, iż w yrządzam y  

przez lo przysługę tym narodom , które nie 

szczęsnym zrządzeniem  losów  sądzą, żc są 

zm uszone zdać się na pom oc L ig i, 4 )  dla 

łrgo , że nie zam ierzam y byn a jm n ie j w  po­

w ażne j chw ili uw ik łać  narodu  niem ieckiego  

w  kon flik tach ,' w  których  on sam  nie jest 

zainteresowany, 5) nie m am y zam iaru  na

przyszłość pozw olić  dyktować sobie jak iej 

kotwtek Instytucji m iędzynarodowej.

RZESZA UZNAJE MANDŻUKUO.
T u z dużym  naciskiem, przeciwstaw iając  

decyzję sw ą stanowisku L ig i, kanclerz oś­

w iadcza, Iż z dniem  dzisiejszym  N iem cy u i  

r a ją  M andżukuo.
W  dalszym  ciągu ośw iadczył kanclerz  

H itler, że nie chce utrzym yw ać blisk ich sio 

sunków  z R osją  Sowiecką, której ustrój jesi 

wcieleniem  ludzkiego zdegenerowanla. N ie  

występuje on przeciw  narodow i rosyjskiem u, 

ale przeciw  rządzącej m niejszości zydow  

sklej. N ie  my, n iów ij kanclerz. Idziem y Ich 

przekonywać, lecz oni przychodzą do nas, 

siejąc sw ó j n iepokój w  Eórop le . Jesteśmy Ich 

nieubłagalnym i w rogam i.

STALIN  BARDZIEJ W IA R YG O D N Y  
NIŻ  EDEN.

Przechodząc do sprawy h iszpańskiej, Lan  

clerz, zw racając  się pod adiesem  Anglii, po 

w iedział, że, jeśli staje ona zawsze w  obru  

nie status quo, to pow inna obecnie w  spra  

w ie hiszpańskiej bron ić  tego sam ego stano 

wiska. D la  Rzeszy wszelka bo lszew lzac ja  Ja 

k lfgo k o lw iek  europejsk iego k ra ju  oznacza  

naruszenie status quo, gdyż bo lszew izow ane  

tereny nie są w ów ezas państwam i suweren  

nsm l, lecz sekcjam i m oskiew skiej centrali re 

w clu cy jn e j. „W iad o m o  nil —  pow iedzia ł kan 

clerz H itler —  żt- p. Eden nie podziela tego 

strnowl.ska, p. Stalin podziela je. Przyznaję, 

że w  moich oczach jest w ciąż jeszcze obec 

nie p. Stalin osobiście b a rdz ie j w iarygodnym  

znaw cą I interpretatorem  bolszew ickich  za 

p a lry w aó  I zam iarów  niż bryty jsk i mini 
ster11.

Przechodząc do konfliktu  na Dalekim  

WTschódzle, kanclerz w yraz i! przypuszrzonie, 

żc klęska Japonii dałaby  zw-ycięstwo holsze 

w izm ow l, gdyż Chiny są za slabc aby nb- 

ro r le  się przed jego  w pływ em . W y ra z ił on 

w dalszym  ciągu swe sym patie dla Chin I 

nadzieję, że konflikt len niedługo wygaśnie.

W ra c a ją c  do sp raw y  h iszpańskiej, kanc 

lerz ośw iadrzy ł raz jeszcze, że N iem cy nie 

posiadają  tam żadnych terytorialnych Inte­
resów. O baw ia ją  się one tvlko zakłócenia  

rów now agi europejskiej. Rzad Rzeszy w idział 

by w bo lszew izacji H iszpanii nie tylko ele­
ment w p row adza jący  zaniepokojen ie w  Eu  

repie, lecz rów nież zakłócenie rów now ag i en 

ri pejskloj. Z chw ilą, kiedy k ra j ten stałby 

stę sekcją centrali m oskiewskiej, istniałoby  

niebezpieczeństwo dalszego rozszerzenia tej 
burzycielsk iej 1 n iszczycielskiej zarazy. N lem

Dymisja min. Edena
oznacza, że Anglia dąży do natychmiastowego 

porozumienia z Włochami
LO N D Y N  (Pat). Dymisja minist­

ra Edena stata się faktem dokona­
nym. O godz. 7.30 zebrała się Rada 
Ministrów, ale w składzie nieknmplet 
nym. Minister Eden, który wyszedł z 
Forclgn Office, mlat się do mieszka­
nia premiera, któremu doręczył list, 
wyjaśniający powody swego ustąpię 
nia. Następnie po krótkim pobycie w 
Foreign Office, minister Eden odje­
chał do domu swym prywatnym, a nie 
służbowym samochodem.

Gabinet, który zabrał się —  ale już

bez ministra Edena —  o godz. 10, jak 
twierdzą w kołach politycznych, oma 
wlał przede wszystkim przyszłą poli 
tykę rządu brytyjskiego, w  którym 
minister spraw zagraniezi. veh będzie 
najprawdopodobniej lord IIalifax.

Dymisja Edena oznacza, że An 
glia dąży do natyehiniaston ego poro 
zumienia z Włochami.

Chamberlain przyjął dymisję min. 
Edena i przedłożył ją do przyjęcia Je 
gc Królewskiej Mości.

Wojska gen. F n n c o
na przedmieściach Teruelu

SALAM ANKA (Pał). W ojska gen. I Teruelu. Silne kolumny wojska gen. 
I raneo według otrzymanych tu wia fran ca  posuwają się w  kierunku dró 
d« -mości wkroczyły na przedmieścia I gi do Sajuntu.

Pani Marszałkowa Piłsudska w Wilnie
20 bm. o godz. 22.30 przybyła do 

WiJfttó Pani Marszałkowa Aleksandra 
Piłsudska.

Pani Marszałkowa, jako przewód 
niczaca Komisji Rewizyjnej Ogólno­

polskiego Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym przeprowadzi lustracje 
lokalnych Komitetów Zimowej Pomo 
cy Bezrobotnymi. ____

CJ a le  m ogłyby pozostać obojętne. D latego  

też —  pow iedzia ł kanclerz —  cieszymy się, 

» r  nasze antybolszew lckie nastaw ienie po 

dzielane jest przez trzecie jeszcze pań stw a

W S P Ó LN Y  ŚW IATO PO GLĄD  Z 
W ŁO CH AM I.

T u  m ówca pośw ięcił ustęp sw ego przemĆ 

wleuiu stusunkom niem iecko - w łoskim , pod  

kreśla jac Iż op iera ją  się one zarów no na 
wspólnym  św iatopoglądzie, jak  I na współ 

nej obron ie  przed grożącym i tym państwom  

niebezpieczeństwam i między narodowym i. 

Również I na zatarg h iszpański Rzesza i W io  

thy m ają  te sam e zapatryw ania . P rzy jaźń  

niem iecko -  w ioska rozw inęła  się powoli 

z pewnych określonych przyczyn, sfa- 

jąc  się czynnikiem  stabilizacji poko ju  eu­

ropejskiego, a zw iązek  z Japonią bron i En  

ropę przed dalszym  przenikaniem  przem ocy  

rosy jsko - bolszew ickiej.

D a le j kanclerz przeszedł do stosunków  

Niem iec z F ran c ją  I A ng lią  Podk reślił on 

raz jeszcze, że N iem cy nie m ają  żadnych r r  

Szczeń terytorialnych w  stosunku do F raa  

cli. M cm ey  nie m ają  rów nież 1 z Anglią  żad 

ry ch  sporów , chyba by łyby  uirnl nasze posto 

laty kolonialne.

Dalszy ustęp sw e j m ow y pośw ięci! kan  

clerz „nagonce p ra so w e j"  przeciw  Niem com . 

K anclerz w idzi w  nagonce tej duże obciąże­

nie stosunków  m iędzynarodow ych  Wobec te 

p-‘ Iż m iędzynarodow ą nagonkę prasow ą ma 

sl uw ażać za groźbę dla pokoju  św iatow e­
go, zdecydow ał się p rzeprow adzić  wzm ocnię  

nie arm ii niem lcekiej. które Niem com  da 

gw aian c ję . Iż „dzikie groźby w ojenne", rzo  

cane przeciw  N iem com , nie zam ienią się pt w 

re go  dnia w  k rw aw y  gwałt. Zarządzeniu te 

rozpoczęto 4 lutego b. r„  będą one szybko  

1 zdecydow an ie przeprow adzone. Dalszym  

wnioskiem , który kanclerz w yciąga ze siano  

w iska prasy zagranicznej, jest. że nie można 

obecnie spodziewać się większych rezulta­

tów z konforencyj, czy też poszczególnych  

rozm ów . T\ obec tego uw aża  on, że na razie 

jedyną drogą, która pozostaje, jest wym la  

na not dyplom atycznych, aby uniknąć zbyt 

jask raw ego  fa łszow an ia  faktów  przez prasę 

m iędzynarodową.

W  dalszym  eiągn kanclerz w yraził zrdo  

wolenie, że z w iększością państw  gran lrzą  

cych z Rzeszą utrzym ują Niem cy norm alne  

a rzasem  przy jazne stosunki. Silne dążenie 

do p raw dz iw e j neutralności, które Rzesza nb 

serw u je  u szeregu państw  europejskich, da 

]c je j  g łębok ie  I szczere zadowolenie. Niem  

e j  w idzą w  tym bow iem  dow ód wzrastające  

go uspokojenia, a przez to I wzrastającego  

bezpieczeństwa.

O AUSTRII.
M ów iąc  o bolesnych skutkach przcksztal 

cenla przez traktat w ersalsk i m apy e u ro p -) 

sklej, kanclerz wskazał, że dw a  palożone a 

granic Rzeszy państw a obe jm u ją  kom pleks 

14 m ilionów  N iem ców . Zaznaczył on, że by 

iy om do roku  1866 złączone w  j, dno pań  

siw o praw nym  zw iązkiem  z całokształlem  

narodu niem ieckiego. W a lczy ły  one do r. 

1918 ram ię przy  ram ieniu z żołnierzam i Uze 

sz j. W b re w  w łasne j w oli zakazały  Im trak 

taty poko jow e złączeniu się z Rzeszą.
Czyniąc a luzję  do Austrii w  bardzo kale  

gorycznyrb  zwrotach , zw rócił on uwagę na 

groźne konsekw encje przeciw staw ienia sie 

odprężeniu stosunków, a da le j ośw iadczył, 

że obow iązk iem  Rzeszy jest obrona tych 

członków  narodu niem ieckiego, którzy nte są 

w m ożności zapewnić sobie w olności puli 

tycznej I św iatopoglądu

PRZYJAŹŃ Z POLSKĄ.
M ów iąc  o stosunkach polsko nlemiee- 

H< h, kanclerz ośw iadczy ł co następuje:

„N ape łn ia  nas szczerym zadowoleniem  

fakt, Iż w  piątym  roku po pierwszym  w lel 

kim  zewnętrzno - politycznym  nkladzli Rze 

szy m ożem y s l ,  ierdzlć, lż w łaan le w  na­

szym stosunku do tego państwa, i  którym  

m ieliśm y może najw iększe  sprzeczności, na­

stąpiło nte tylko odprężenie, lecz w  eiągn  

tvcl- lut coraz przy jażniejsze zbliżenie. W ie  

tny bardzo  dobrze, l i  zawdzięczać to naleza 

lo w p ierwszym  rzędzie okoliczności, że byl 
w ów czas w  W arszaw ie  nie parlam entaryzm  

typu zachodniego, lecz polsk i M arszalek , kló

(D okończen ie  na str. 2).
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T f o t f i ę  historii.  —  Zamiast uąoeiy sprawa honorowa.  —  
„tMicbyiu rozmowa** na tomot 99nioprzyzwoitog propo -  

A-ycji**, — B wórcza** ro i  a p. Biamińshropo.
W czorajsze Zebranie Rady W ileńskiej 

Izby Rolniczej miało do za ła tw ie n i sp.a- 
w y, klóre ze wzg'ędu na ich charakter 
rroźnaoy podzie lić na dw ;e kafegor‘e.

Do kategorii pierwsze, należały takie 
punkty porządku dziennego, jak uchwa­
lenie budżetu i planu prac na p rzyszły  
rok Lu d że fowy, sprawa przyjęcia na włas­
ność Izby maj. Lubań na cele oświaty rol­
n iczej, kupno nierucnomości w W ilnie 
pod siedzibę Izby itp. Są to sprawy ściśle 
administracyjne i gospodarcze.

Poza tę kategorią spraw jednak, jak 
powszechnie v. adomo, w miejscowych sfe 
rach rolniczych sę aktualne dążenia do 
uzdrowienia i re'ormy samorządu rolni­
cze go.

Projekt retormy związany z nazwiskiem 
gen Żeligow sk:ego przewiduie udemokra 
tycznwnie, upowszechnianie udziału rol­
nictwo w pracach samorządu przez doko­
nanie rozdziału pomiędzy samorządem ’ 
jego pracami, a pracami ooartymi na za­
sadzie elitarnej prow.•dzonvmi przez t. zw 
o-oanizacje rolnicze, dobrowolne —  O TO  
i KR

Na obecnym Z a ja d z ie  Izby Rolniczej, 
który ukonstytuował się w końcu 1936 r. 
ciąży ten grzech pierworodny, że orze 
kształcił się on worew woli zwolenników 
w yże; wsoomnianych reform z zarządu o 
chsra ite rze  kompromisowym na zarząd 
jednostronnie przeciwny reformom. -.

Stało sie to wskutek niedotrzymania 
warunków kompromisu przez jedna ze 
stron i niewybrania prezesem głównego 
projektodawcy reform samorządowych —  
gen. Żeligow skieao . Na znak pro*estu 
p rzec iw .tem j z zarządu w /stąp i1 qen. Że­
ligowski i zwolenn cy reform. Dokonane 
wybory uzupełniające przyniosły wynik 
połow iczny, gdyż niektórzy z obranych 
ładców wyboru nie przyjęli.

Przeszło rok, bo aż do dnia wczoraj­
szego zarząd obecny pod prezesurą posła 
Karnihsk:eoo u r z e d o w g f  w stanie zdekom 
pletowanym.

Dla dokonania ponownych wyborów 
uzupełniających brakło odpowiedniej at 
mosfery Am rusz me mogto się dokonać 
przeniesienie dyskusji nad sprawą re f: uny 
samorządu z płaszczyzny personalnej na 
płaszczyznę zasadniczą. Działacze z Kółek 
1 O iqan acyj Roln. :zych . sfoiąc po strome 
zdekompletowanego zarzadu ustosunko­
wali s:ę negatywnie do tendencyj refonni- 
stycznych, upatruiąe w n'ch zamach na 
swo:e własne wptywy w sferach rolni­
czych. To niepotrzebnie zaostrzyło walkę 
dwóch prawie równych sobie siłami grup 
na terenie IzDy, wypaczaiąc iednocześnie 
płaszczyznę tej- walki, w k :erunku perso­
nalnym

N e związane w żeden sposób ze spra- 
warm samorządu rolniczego przemówie­
nie gen Żeligowsk.ego w Seimie z 
dnia 2 grudnia ub r. sytuację jeszcze 
bardziej zagmatwało. Bow'em zwolennicy 
slatus quo (sianu obecnego na ferenie 
Izby) z obecnym zarządem lzbv na czele 
postanowili trudności jakie sobie stwo­
rzył na terenie sejmowym gen. Żeligowski 
wykorzystać dla zwalczenia w pływów swo 
ich przeciwników, zwolenników reformy 
samorządu. Zosfafy wydane przez Zarzad 
Izby zarządzenia zabraniaiace personelo­
wi biurowemu Izby, brama jakiegokolw iek 
udzi afu w redagowaniu i wydawaniu pism 
nie noszących charakteru w yłącznie facho- 
wo-rolniczeao, zarządzenie maiace na ce­
lu ufrudmenie eazystancji tygodnikowi dla 
ws‘ „G ło sow i Ziemi' wydawanemu pizez 
Spófd-'e!n ię młodych Inżynierów-rolm 
ków, da której wchodziło kilku pracowni­
ków Izby

W  Seirme orezes izby poseł Kamiński 
zaa^kow ał „Kurjer W  leński", jako organ 
rzekomo siejący niezgodę w m.ejscowym 
świceie rolniczym. Na zapytanie z naszej 
strony z p-ośbę o wskazanie taktów, które 
by ten zarzut pofw ierdz:ły ma otrzymaliś­
my cd p cw ied z j, natomiast faktem jest, że 
w miarę sił i możności p Kamiński i jego 
ludzie ur-abiali na terenie woj, w ileńskie­
go i nowogródzkiego jak najbardz r i  me- 
przychylną op:nię dla obu pism —  fygod 
n ka „G ło su  Ziem i" i „Kuriera W ileńsk ie  
g( Dlaczego? A  no tylko dlatego, że 
pisma te opow iedziały się za reformą sa­
morządu

Tego rodzaju stan rzeczy, równoznacz­
ny z ostrą walką pom iędzy elememem 
osadniczym z posl. Kamińskim oa czele, 
a autochtonami na skutek ż/czenia władz 
centralnych OZN po objęciu p-rewodnic- 
wa Organizacji W ie jsk ie j O ZN  Okręgu 
W ileńskiego przez prof. W . Staniewicza 
miał być zlikw idowany.

Prof. Staniewicz w wyw iadzie praso­
wym zaraz po objęciu tymczasowo stano­
wiska przewodniczącego Okręgu O ZN  wy 
raźnie zaznaczył, że będzie dążył do uz­
godnienia stanowisk z Dosł. Kammskim. 
który wraz ze swą grupą zgłosił 
akces do Obozu i nie ma podstaw, aby 
kogo bądź z po!aków od pracy w Obozie 
odtrącać,

Było rzeczą oczywistą, że jeżeli ma sta­
nąć jakiś kompromis, obejm ie on nie tylko 
sprawy ściśle organizacyjne O bozu, ale 
musi spowodować jakieś unormowanie 
stosunków na terenie Izby Rolniczej. Fakt, 
że Za iząd  Izby nie byl dokomplałowany 
uławial ; ~a!ez!enie formuł wzajemnego 
porozum ien;a.

Nie w iedzieliśm y wczoraj jeszcze na 
czym lo porozumienie miałoby polegać, 
ale wobec tego, że powszechnie było 
wiadomo, ze prof. W  Staniewicz prowa­
dził jakieś rozmowy z posł. Kamińskim 
przew dywaliśm y, że na wczorajszej Ra­
dzie Izby wynik łych rozmów znajdzie ja­
kiś wyraz.

Rzeczyw .ścle , jeszcze przed porząd­
kiem dziennym prof. W . Staniewicz złozył 
następujące

OŚWIADCZENIE
W dniu 19 lutego br. zostało wszczęte 

n oseno yaiie  honorowe pomiędzy p. Ka- 
mińskim, a mną na skutek incydentu, któ­
ry wynikł pomiędzy nami na wczorajszym 
posiedzeniu Zarządu Izby. Wszystkie ko 
deksy honorowe wymagają by po wszczę­
ciu postępowania slrony pr-wslrzymały się 
od zetknięcia ze sobą, czemu pragnę w 
całej rozciągłości się podporządkować. 
Na dzisiejsze posiedzenie Rudy jednak zo 
siał zgłoszony mćt wniosek, który uważam 
za swói obowiązek l-ronlć To też s*wler- 
diam, ie  z’aw!a ąc się na dzisiejsze po­
siedzenie, sp iłnlam ciężki obowiązek pub 
liczny oraz oświadczam, ie  piagnąc pod­
porządkować $tę wymogom kodeksu ho­
norowego zabierać będę głos lylko I wy- 
łacznłe w sprawia zrjłoszoneao przeze 
mnie wniosku, urlksrąe Jałdehkolwiek ak­
centów osobls*''eh V/ pows»ałej dyskusji 
głosu nie zabiorę

WITOD STANIEWICZ 
Radca Izby.

Dnia 20.11.38 r.
Jak z tego o św iad cze n i w idać, per­

traktacja p. prof. Sraniewlcza z posłem 
Kairrńskim , podięte na życzenie Szefa 
OZN i dla dobra idei OZN nie tylko nie 
daty pozytywnych wyn ków, ale dopro­
wadźmy do obrażen'a prot. W . Stan ewi 
cza przez posta Kamińskiego i spiawy ho­
norowej.

Na czym pertraktacje polegały Rada 
Izby została poinformowana przez posta 
Kamińs^ ego w  osfatn'm punkcie porządku 
dz ennego przy wyborach uzupełniających 
Zarządu. Zosłała poinformowana jedno­
stronnie, gdyż p. prof. Staniewicz w obia­
dach n'-a uczestniczył. Opuścił zebranie 
wkrótce po złożeniu oświadczenia zmu­
szony do tego stanowiskiem posta Kamiń- 
sk's.go, który nie zechciał Dostawić na 
porządk j  dziennym Zebrań,a wniosku 
prof. Staniewicza o cofnięcie nagany jed­
nemu z pracowników Izby, za udzielenie 
informacji prof Staniewiczowi Prof. S'a- 
n'ęwicz po wyjściu z sali przesłał na ręce 
przewodniczącego nast. pismo

Do Rady Wileńskiej Izby Rolniczej
na ręce Pana Prezesa.
Wobec nier.im'esz&zenia decyzją pana 

Przewodniczącego mego wniosku na po­
rządku dziennym Rady Izby zgłaszam 
swe ustąpienie ze stanowiska przewodni­
czącego ł członka Komisji Ekonomiczne) 
Izby I Iednocześnie oświadczam, że zebra 
nie Rady opuszczam.

WITOLD STANIEWICZ
W .o s fa łmm punkcie porządku dz'en- 

nego poseł K. oświadczył, że na propo­
zycję prof Staniewicza, pomimo iż la pro­
pozycja uzyskała apiobatę Ministra Rol­
nictwa, n!e zgodzi) się, a d v i me chciał 
dopuścić, aby do Zarządu Izby i to na 
stanowisko w iceprezesa wszedł nowomla- 
nowany w tym celu radca Izby inż. Perza­

nowski, ale że zgadza s'ię na oddanie 
czterech miejsc w Zarządzie i w t/m w :ce- 
p rezes jry  stronie przeciwnej, Pyle  nie p. 
Perzanowskiemu.

Odm owę swą zakomunikował urzędni­
kowi M in. Rolnictwa, przy czym tw ierdził, 
że ów urzędmk miał oświadczyć, że wo­
bec t6 j o Jm ow y p. Minister Rolnictwa swą 
rozmowę z prof. Staniewiczem, aprobują­
cą w iceprezesurę p, inż. Perzanowskiego 
uważa za niebyłą

Nazwisko inż. Perzanowskiego nie pa­
dło z ust p. K ., wym ienił je w łaściw ie do­
piero sen. M aiski, podtrzymując w dysku 
sjl stanowisko prezesa K. P. M ćlski nie ogra 
nieżyt się do wymienienia nazwiska, bo 
ponad‘o propozycję wejścia do Zarząd' 
Izby ,iż Perzanowskiego na stanowisko 
wiceprezesa nazwał „propozycją nieprzy­
zwoitą". Przewodniczący przyw ołał do po­
rządku p. Malsktego za Ie w yrazy, a p. 
Maiski mimo żądań nie wyjaśnił dlaczego 
użył takego  epitetu,

W  tej sytuacji oczyw iście nie mogto 
być mowy c jakim kolw iek porozumieniu. 
Radcowie Borowski, Brochocki i Trzeciak 
stanowczo zdcponawah przeciwko sposo­
bowi stawiania sprawy przez pp. Kamińskie 
go i Ma!sk:-;go i wyrazili w imieniu całej 
grupy swoje des'nferesement w snrawie 
wyborów , pow ciu jąc się na niemożność 
prowadzenia jakichkolw iek perlraklacyi z 
prezesem Izby po zatargu jego z prof. 
S'aniewiczem.

Przy m'n'malnym zainteresowaniu ze 
strony Rady wybrano do Zarządu dodat­
kowo radców; N iewicrowicza i Stańczyka 
Szereg radców 'innych, których kandyda- 
fu-y p-zedfym załoszono zrzekło się „za­
szczytnego" wyboru

Do omówienia coraz bardziej pogłę­
biającego się rozkładu Izby i pożałowa­
nia godnych obyczaiów , jakie się ustaliły 
na zebraniach Radv izby jeszcze powróci­
my innym razem Specialneao naświeMe- 
nia będzie tutaj wvmaqała sylwetka i po­
lityka pana Kamińskiego.

Dla u zu p e łn ie n i tytko opisanyc1, tak­
tów dodamy ieszcze jeden nadzwyczaj cha 
■•akterysłyczny

Na DOrzadku dziennym wczoraiszeao 
zebrania R?dv Izby figurował zqłoszony 
przez p. inż. Jana Trzeciaka wniosek o 
votum nieufności obecnemu Zarządowi. 
W niosek ten na prośbę prof. Staniewcza 
wobec finalizujących się perłraktacyj na 
temat przyszłaao Zarządu Izby został 
przez p. Trzeciaka cofnięty, p, Kamiński 
nafomias1 nie tylko nie cofnął okólnika 
wymierzonego przeciwko pracownikom 
Izby, i nagany udzielonej jednemu z pra­
cownikowi Izby za udzielenie informacji 
prof. W  Staniewiczowi jako przew. Kom. 
Ekon. Izby Rolm czej, ete jeszcze ponad'o 
dopuścił się zerwania pertraktacji ze 
względów czysto personalnvch (obawa 
przed indywidualnością inż. Perzanowskie 
go w Zarządzie Izby) i połączył zerwanie 
umowy z obrazą strony pertraktującej.

W szystko lo p. Kamińskiemu sytuacji 
w przyszłości na Dewno nie ułatwi.

P. Lemiesz
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SPROSTOWANIE
We w c z o r a j s z y m  a r ty k u le  w s tęp n ym  w 

p :e rw sz y m  zdan iu  zam ia s t  w y r a zu  „ k P k u "  

p o w in n o  b y ć  „w ielu".

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
czci ś. p. i ro?. Wacława JasfKSdeio

W czoraj odbyta się w W iln ie  podnio­
sła uroczystość odsłonięcia tablicy parnią) 
kowej ku czci zmarłego w roku 1936 prof. 
W acława Jasińsk:ego, uczonego I spo'ecz 
nika.

Uroczystość odbyła się w Klin ice Cho- 
rÓD Dziecięcych U. S. B. na Antokolu w 
obecności rektora U. S. B piof dr W óy- 
cickiego, p Jasińskiego, licznego grona 
profesorów Uniwersytetu oraz przybyłych 
gości.

Uroczystość rozpoczęło przemówienie 
dz!ekana W ydziału  Lekarskiego prof. Pel­
czara.

po tym przemówieniu — aktu odsło­
nięcia tablicy dokonat ks. dr prof. Wóy- 
ckW.

Tablicę pamiątkową —  i  płaskorzeźbą, 
przedstawiającą postać prot. W acław a Ja­
sińskiego, wyrytą z miedzi —  umieszczono 
w hallu Klin iki Chorób Dziecięcych. Hall

ten na wczorajszą uroczystość został p ę k ­
nie przybrany.

Na tablicy m iedzianej, wmurowanej w 
ścianę, w idn:eją następujące słowa:

„Twórcy Kliniki Dziecięcej Uniwersyte­
tu SfeJana Batorego I jej pierwszemu kie­
rownikowi w latach 1922— 1936, uroteso- 
rowl Wacławowi Jasińskiemu w pierwszą 
rocznicę śmierci tę tablicę ufundował W y­
dział Lekarski Uniwersytetu Stefana Bato­
reg o '.

Po odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
glos zabrał obecny kierownik K lin iki Dzie 
cięcej prof. Bujak.

Z kolei przemówił prezes Polskiego 
Towarzystwa Pediatrycznego dr Tadeusz 
Kopeć

Na uroczystość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci prot. W acław ? Jasiń­
skiego nadesłano liczne zaproszenia

n a  R o s s i e
W czora j  w  godzinach południo­

wych społeczeństwo wileńskie zorga 
nizowane w  organizacjach społem 
nych, Związek Legionistów, Związek 
Peow iaków , Federacja PZOO, wszyst 
kie zw iązki sfederowane, Związek 
Strzelecki, Przysposobienia W o jsk o ­
w i oraz Organizacje kobiece i m ło­
dzieżowe oddały hołd sercu Marszał 
ka Piłsudskiego na Rossie.

Zbiórka organizaeyj nastąpiła na

| placu obok teatru na Pohulance. Po  
skończonych obradach Obozu Zjedno 
c/enia Narodowego, jakie się odbywa 
ły w sali teatru, u formował się bar­
dzo duży pochód, który przeszedł uli 
tam  i miasta na cmentarz Rossa

Na Rossie, podczas kilkuminuto­
wej ciszy, zebrani oddali hołd parnię 
c> Marszałka Józefa Piłsudskiego, skła 
dając na płycie mauzoleum liczne wią 
zanki kwiatów.

Walne zebranie Syndykatu Dziennikarzy
W ileńskich

W czora j odbyło się nadzwycza jne 
zgromadzenie Syndykatu Dziennika- 
iz y  W ileńskich pod przewodnictwem 
wiceprezesa Związku Dziennikarzy 
Rzeczypospolitej red, W ito lda Gieł- 
żyńskiego, na którym zapadła uchwa 
ła wyrażająca stosunek Syndykatu do

ostatnich zajść w W iln ie  i zalecająca 
władzom organizacyjnym dziennikar 
stwa polskiego poczynienie pewnych 
k lo t ó w  zmierzających do zajęcia się 
tą sprawą w myśl wskazówek zawar 
tych w powziętej rezolucji.

BLE/jraasr-' SSB3BW  ćJLł

3-godzinna mowa Hitlera 
w  Reichstagu

(Dokończenie ze str. 1).

ry, jak o  w ybitna ponad  m iarą osobistość od 

n u w a l  wa/.ne z punktu w idzenia eu rope j­

skiego znaczenie tego rodza ju  niem iecko - 

polskiego odprężenia. T o  dzieło przez wielu  

w ów czas podaw ane  w  w ątp liw ość  wytrzym a  

1 1 w  m iędzyczasie sw ą próbę 1 m o^ę chyba  

powiedzieć, że od ehw ili gdy I-iga  N a rod ów  

zaniechała wreszcie swych ciągłych  ustio- 

wań m ącenia w  Gdańsku I gdy w  osobie no 

wi-go kom isarza desygnow ała  człow ieka  o 

własnym  ciężarze gatunkow ym , ten w łaśni* 

najbardz ie j nlebeznlcczny d la poko ju  euro  

p ijsk lego  punkt w yzby ł się całkow icie zagra  

żająeego poko jow i znaczenia.
Państw o Po lsk ie  respektuje narodow e sto 

sim ki w Gdańsku, a W o ln e  M iasto oraz N iem  

cy respektują p raw a  polskie. W  ten sposób  

m iało się w y rów n ać  drogę ku porozum ieniu, 

które w ychodząc z G dańska potrafiło  obec­

nie, m im o p rób  pew nych  m ąclcicll pokoju, 

ostatecznie pozbaw ić  p ierw iastków  trujących  

stosunek m iędzy N iem cam i a  Po lską  I zmic 

nić go w  szczerą p rzy j iż in w spó łp racę".

W O B E C  O BU RZENIA  ZAGRANICY...
D ale j kanelerz przeszedł do zagadnienia  

stosunków  Rzeszy do Austrii, w skazu jąc  na 

trudności w yn ik łe  przy p rzeprow adzan iu  u 

kładu z tt  lipca, który zm usił do uczynie­

nia p róby , cciem usunięcia n ieporozrm ień  I 

di prow adzen ia  do ostatecznego pojednania. 

Kanclerz w skazał, że m yślą przew odn ią  by 

ł-> odnrężenie stosunków  w  tym kl runku, 

gdy narodow o  - socjalistycznie m yślą część 

niem iecko - austriackiego narodu  m ogła po 

dobnie jak  inni obyw atele  państw a w  ra- 

m aih  obow iązu jących  ustuw posiadać te sa 

me p raw a. W sk a za ł on na przeprow adzen ie  

ogólnej amnestii 1 na bliższe porozum ienie  

obydw u  państw , w yn ika jące  ze ściślejszych  

przyjaznych stosunków  w różnęch  dziedzi­

cach  m ożliw ie w spó łp racy  Dotitycznej, oso 

bo w e j i rzeczow o - gospodarczej.

T o  wszystko —  ośw iadczy ł kanclerz —  

jest w ypełn iane w  ram ach układu z 11 lip  

ca K anclerz jest przekonany, że przez u- 

klad z Austrią d a je  przyczynek do poko ju

europejskiego. W obec  oburzenia zagran icy *  

tym w iększym  uzasadnieni, m nw ażać m oż­
na, że układ ten jest d r t r y  i słuszny.

Kończąc swe przem ów ienie kanelerz raz  

jeszcze pow rócił do stosunków z W łocham i 

1 .Japonią, życząc sobie, aby w spó łpraca  z 

tymi dw om a państwam i coraz ba rdz ie j się 

wz.macniaia we w spó lnej obron ie  przed nie 

l.-ezp^czeństwrm , które N iem cy w idzą w boi 

s?' w izm ie I w  zdecydow anej woli preefwsta  

wienia się Kouiinternow i.

P.F.RLTN (P a t )  Mowę swoją, U  ira 
trwała pełne trzy godziny, kanclerz 
Ilitler wygłosił z niezwykłą swadą 
oralorską

Mowa powitana została długotrwa­
łymi hucznymi oklaskami nie tylko 
przez posłów’ , lecz i przez cała gale 
rię. Zwracał przy tym uwragę fakt, że 
w  loży dyplomatycznej cahj ustęp do­
tyczący stosunków z Austrią, oklnski- 
wat m . in. poseł austriacki.

Posiedzenie zamknął marszałek 
Goering, zwracając się do kanclerza 
ze słowami podzię ’ owania za ten „o b ­
szerny przegląd niezwykłych osiąg­
nięć, które zawdzięczać należy naro­
dowi niemieckiemu, a które możLwe 
stały się pod genialnym, silnym świa­
domym swego celu kierownictwem 
kanclerza Hitlera "

Na zakończenie odśpiewano hym­
ny narodowe. P rzy  wyjeździe kancle­
rza witała owacyjnie publiczność, ktć 
ra zebrała się na brzegach ulic.

Przed kancelarią Rzeszy ustawiła 
się specjalna grupa austriacka wysu 
wając w pierwszym rzędzie olbrzymi 
transparent z napisem ,, Niemiecka  
Austria wita W odza“

Kanclerz kilkakrotnie musiał wtv 
chodzić na bnjkon, witany prz^z tłu 
my zebrane na placu. W  towarzystwie 
kanclerza ukazywał się zastępca jego 
min. Hess oraz minister spraw zagra- 
nicznvch'von Ribbcntrop

W lothy zadfiwolonp z  mowy H>tlera
RZYM . (Pat.) Pierwsze wrażenie, wy- I kanclerzowi Schuschr.iggowi. W ‘ocSy są 

- % ł »t t a  . • * _ f __* . — — J —. L ■ a ■■ I a e 11 n is i A 11 r 11wołane przez mowę Hidera we W łoszech 
jest dodatnie. Koła w łoskie z żywym za­
dowoleniem przyj‘muj’ 3 do wiadomości go 
race słowa uznania Hitlera, poś-tięcone

również zdania, że dobre stosunki Austrii 
i Niemiec stanowią zasadniczy element 
pokoju Europy

Jak została srzyleta mowa H*t!era w Austrii
W IED FŃ . (Pat.) W krótce po zakończe­

niu mowy Hitlera na ulicach W iednia za­
częty sią g-omadzić tys: ączne flumy, klóre 
z okrzykami na cześć Hitlera i śpiewami 
hymnów niemieckich zdążały c!o poselst­
wa niemieckiego. Podwójny gęsty korJon  
policji ustawił się na wszystkich ulicach, 
prowadzących do poselstwa, n '3  dopusz­
czając demonstrantów,

'BSRSMSSiRTKnW- *

Katssfrcfa ssnul&tii

RZYM fPat.) W pobliżu Rzymu spadł 
dwumotorowy samolot włoski. Pięciu 
członków załogi zginęło na miejscu.

RZYM (Pał.) W pobliżu wybrzeży Sar­
dynii, niedaleko od Odstano, natrafiono 
na szczątki wodnopłatowca, który kurso­
wał na linii Rzym —  Kadyt I zaginął w 
ubiegłym tygodniu wraz z 12 pasażerami.

W  całym szeregu okien wywieszono 
flagi ze swastykami. Niektórzy mieszkańcy 
z otwartych okien witali tłumy pozdrowie­
niem h flerowskim. hronf Patriotyczny urzą 
dz i ł kontramanifestację,

Na dzisiaj wieczorem została zwołana 
konferencja naczelnych redaktorów gazet 
austriackich u szefa prasy p łk . Adam a, ce­
lem wydama odpowiednich insbukcyj i in­
spirowania jutrzejszych artykułów, mają­
cych komentować mowę Hitlera, a specjał 
nie us'ęp jej dotyczący Austrii.

Z i ( i? k ’ '65!e k o i s L l s i ó i  A u s t r j i  

% M ad ryc ie ,  B a rce lon ie  I W a lenc j i

R ZYM  (Pat). Agencja Stefani do­

nosi z Wiednia, iż konsulaty austria 
ckie w  Madrycie, Barcelonie i Waleń
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Mija rok od chwali gdy płk. Adam Koc 
ogłosił deklarację ideową, która stała 
się programem Obozu Zjednoczenia 
Narodowego

Ogłoszenie je j podziałało jako pęd 
świeżego powietrza w beznadziejnej, 
dusznej atmosferze wyczekiwania 
i bezradności, w jakiej znalazło 
się polskie społeczeństwo po w iel­
kim wstrząsie psychicznym i po­
litycznym, jakim była śmierć Mar­
szałka Piłsudskiego. Pamiętamy od­
świętny nastrój, niezliczone zbioro­
we i indywidualne akce«>y, które acz 
przez niektórych wyśmiewane i lekce­
ważone były jednak wiernym odbi­
ciem nastrojów bardzo poważnej więk 
szóści społeczeństwa polskiego, czeka­
jącego na wyzwoleńczy czyn po w yz­
woleńczym słowie.

laki jest dalszy bieg wypadków? 
Powstaje Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego, mający być instrumentem, rea­
lizującym hasła deklaracji. Kraj po­
krywa się siecią komórek organizacyj­
ny ch miejskich : wiejskich Praca 
idzie w tempie szybkim, lecz zbyt po­
wolną wydaje sie niecierpliwemu spo 
leczcństwu oczekującemu jaknajpręd- 
szego przejścia Obozu do politycznej 
aktywności. Był to, jak wyraził się 
płk Koc, m iodowy miesiąc orgamza-

Cj!- • • n1 nagle, jak grom z jasnego mera
— spada na Polskę snraw? wawelska. 
W  jednoczące się społeczeństwo wci­
ska się klinem sprawa, będąca tego 
zjednoczenia antytezą, rozpala namięt ■ 
ności do białego, usuwa na daleki plan 
codzienne prace oi ganizacyme Incy­
dent zostaje załagodzony, lecz jest on 
dopiero wstępem do szeregu dalszych 
faktów i sporów, jakie zaczynają w y ­
pełniać treścią polską rzeczywistość 
polityczną. Zamach na szefa Obozu—  
daje asumpt do nawrotu myśli twm- 
w li lacyjnej, ale już jesionią jesteśmy 
swiacikami wielkiego przesilenia w 
Obuzie, które nie wdając się w  fine- 
z,>! można zgrubsza i niedokładnie 
scharakteryzować jako starcie mło­
dych myśli naeionalistyc7nvch z tr»- 
dyoyjną demokracją —  zakończone
0 prawą legionistów 11 Naczelnego 
W odza  i Zjazdem P O W  w Wilnie. 
W  styczniu u stępuje szef Obozu, by od 
dać nienaruszoną ideologię i kierów- 
niewo Obozu w  sprężyste ręce gen. 
St. Sk Warczyńskiego Już jednak w  
kilka dni później wybucha t. zw. „spra 
^ 1 gen Żeligowskiego", która proś­
ciej sit; przedstawia w istocie, niż w y ­
daje się naszym roznamiętninnvm u- 
mysłom, ale która tym niemniej 
Wstrrosnęła jednym z bastionów Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, Okrę­
giem Wileńskim. Gdyby p r zy p ła ć  ten 
zazębiający się za siebie 1* niekończący 
się łańcuch kontrowersyj wewnętrz­
nych i zewnętrznych, bynajmniej nie 
v. pływających dodatnio na aktywność 
Obozu i opóźniających jego prace or­
ganizacyjne jedynie ślepemu przypad­
kowi, trzebaby stwierdzić, że los był dla 
-Obozu wyjątkowo niełaskawy. Gdyby 
znów przyjąć, że fakty te są wynikiem 
świadomej działalności, która posta­
wiła sobie za zadanie nie dopuścić, by 
deklaracja ideowa płk Koca stała się 
czymś więcej, jak pozbawionym prak­
tycznego znaczenia wykwitem myśli 
jednostki —  to należy czoła uchylić 
przed istotnie mistrzowską grą tvch 
tajemniczych przeciwników naszego 
Obozu Jakaż bowiem organizacja po­
trafiłaby wytrzymać ten huraganowy 
ogień jawnych zamaskowanych, we- 
wnęrznych, zewnętrznych, poważnych
1 błahych incydentów, rozsadzających 
jej spoistość, odwracających myśl od 
podstawowych celów i założeń’  Zda­
wać bv się mogło, że w  tej atmosferze 
zbierać się w  rocznicę ogłoszenia dek 
la racji i manifestować swe „a  prze 
cież się porusza" Obozu —  to conaj- 
rr.niej gruba lekkomyślność

A jednak . . .
Jeżelibyśmy nawet nie wzięli pod 

uwagę dokonanej przed kilku dniami 
r e o rg a n iz a c j i  Obozu, będącej starłam 
dc aktywnego jego wystąpienia a 
Państwie i oceniali tylko dorobek u- 
bieglego roku, u jrzymy 'istotną różnicę 
w położeniu politycznym kram. epiej 
bvloby bez najmniejszej wątpliwości. 
gdyliA wślad za ogłoszeniem deklaracji 
ideowej Obóz nasz pojawił się odrazę 
na widowni jako dojrzała, realna s b 
klóraby potrafiła na gorąco uchwycić 
nastroje społeczeństwa i przekuć je

na czyn. Choć z przyczyn wymienio­
nych na wstępie to się nie stało, dekla­
racja sama wyszła zwycięsko spod 
obstrzału krytyki, czasem bardzo su­
rowej i bezwzględnej; podstawowa jej 
teza —  nawiązanie wszystkich sił i 
działań Narodu do wielkiego zadania 
obrony kraju znajduje zrozumienie 
jak najbardziej powszechne, Deklara­
cja uspokoiła umysły, stroskane o kie- 
runik, w  jakim pójdzie Polska, opusz­
czona przez Marszałka Piłsudskiego. 
Upewniła ona społeczeństwo, że Naród 
Polski w  swym własnym Państwie 
chce 1 musi osiągnąć pełnię warunków 
rozwojowych, fe  nie sprzeniewierzy 
się historycznej łączności z kamlicyz- 
mem, że nie będzie tolerował bolsze- 
wizmu że strukturę społeczną oprze 
na szerokich masach, którym ćtree 
dać dobrobyt i kulturę, że uszanuje 
jednostkę w życiu gospodarczym i ku l­
turalnym Deklaracja lutowa— to wiel 
ka asekuracja Polski przed niepew­
nym jutrem, to dowód, że mamy cci 
jasno wytknięty, realizowany już w 
rzeczywistości, przyjmujący się w  dzia 
łalności Rządu i w  psychice społeczeń 
stwa, mimo, iż instrument, wcielający 
go w  życie —  sam Obóz —  ciągle 
jeszcze tkwi w  organizacyjnych za 
ozątkach

Gdy z rzutu ogólnokrajowego zej­
dziemy do naszych lokalnych stosun • 
ków  możemy stwierdzić, że z 600 
członków OŻN, którzy w dniu 10 IV 
ub. roku zgromadzili się w  tej sali by 
być świadkami i współtwórcami p o ­
wstania Miejsk. Okr. Wiłeńsk. odpad­
ło w  tym ciężkim roku zaledwo 25; 
natomiast nowych członków przybyło 
nam od tego czasu przeszło 400, przy 
czym rozmyślnie, licząc się 7. sytua­
cją, nie prowadziliśmy żadnej agita­
cji w e  bunkowej. Cóż trzyma te za ■ 
stępy najbardziej społecznie wyrobio­
nych obywateli z wszystkich sfer spo­
łeczeństwa wileńskiego w  organizacji9 
N>'c innego jak deklaracja ideowa, 
program Obozu i droga wytknięta w 
niej dla Państwa i Narodu, która z 
całorocznej burzy wychodzi dziś,, gdy 
sobie ją ponownie przypominamy, tak 
samo jasna, prosta, zrozumiała, jak 
wtedy, przed rokiem, gdy ją po raz 
pierwszy usłyszeliśmy nie jako rewe­
lacyjne objawienie jednostki, ale jako 
skodytikowanie znanych nieskompli­
kowanych prawd, jakie każdy z nas 
w sercu nieskażonym pofitykierstwem 
z dawien dawna nosił i jakie każdy 
uczciwy i mądry rząd będzie w  Polsce 
realizował, bez względu na to, z ja­
kiego wyjdzie środow iska. I  właśnie 
może ten kontras między bezpośredno 
ścią, obiektywną słusznością deklara­
cji a niepowodzeniem dotychczaso­
wych prób nadania jej żywszego ru­
mieńca życia praktycznego podnosi 
je j walor w  naszych oczach, wzmac 
nia je j znaczenie jako najsilniejszej 
więzi, łączących nas w  Obozie mimo 
wszystkich przeciwności.

Ale sama tylko kontc mplaeja ideo 
logii —  to o wiele za mało. Nie jesteś­
my ascetycznym zakonem, doskonalą 
cym się tylko na wewnątrz: deklaracja » 
musi oaegrać swą rolę w  życiu całego 
narodu i państwa, musi zapłodnić je 
jednolitą myślą przewodnią. O długi 
cały rok opóźniła się ta chwila —  nie­
powetowany okres czasu, gdy inne 
narody, wrogie nam, czy przyjazne, 
nie stały w  miejscu i w  wyścigu o po­
zycję w świecie posuwały się naprzód

Co więc czynić musimy, by naj­
bliższy rok nie był rokiem straconych 
okazyj?

Po  pierwsze: Jesteśmy w  fazie koń­
cowej przeorganizowania Obozu, któ­
ra da mu niezbędną sprawność, za­
gwarantuje spoistość wewnętrzną i 
dyscyplinę, a równocześnie i ścisły 
kontakt kierownictwa z zrzeszonymi 
masami. Now y szef Obozu Gen. Skwar 
czyński. całą swą, znaną nam W iln ia­
nom, energię poświęcił tej spiawie 
której owoce w  najbliższym czasie bę­
dą widoczne.

Po  drugie: Deklarację ideowa na­
szego Obozu należy zaczać wykony­
wać od końca. Jest tam w niej ustęp 
skromny, o sobiepanach, dla których 
nie będzie miejsca w polskiej nowej 
rzeczywistości, a których nabrało się 
i u nas w  Obozie sporo. Nic w tym 
zresztą dziwnego, bo „sobiepaństwo" 
jest jedną z naszych wad narodowych, 
które na krótko tylko pod żelazną pre-

sią moralnego autorytetu Mars: iiku 
Piłsudskiego ugięło się zamilkło. 
Sobiepanowie nie myślą na serio .u l­
żyć Obozowi, chcieliby raczej, by 
Obóz służył im. Soliepaństwo pizekra 
cza niekiedy zasięg indywidualny - 
wkracza w psychikę zespołową. So­
biepaństwem byłaby polityka tvch czy 
innych ugrupowań społecznych, 'deo- 
wych, gosjiodarczych i wszelka h in­
nych, które by wchodziły do OhOzj 
poto, by jego ramy wykorzystywać 
dla realizacji własnych celów, a osrod 
ki dyspozycji polityki Obozowej prze­
nosić poza jego obręb. Tego tolerować 
nie będziemy. Odwrotnie, przynależ­
ność do Obozu nakłada na jego człon­
ków obowiązek szerzenia ideologii o- 
bozowej wśród środowiska, w którym 
członkowie poza Obozem pracują. 
Obóz stać się musi ośrodkiem dyspo­
zycyjnym dla zbliżonego do niego u- 
chu organizacyjnego w innych dzie­
dzinach nie związanych z polityką. 
Kto Lak nie myśli, kto inne ma inten­
cje wstępując do Obozu —  niech go 
czym prędzej opuści dobrowolnie, za­
nim nie będzie usunięty. Powiedział 
bowiem Marszałek Śmigły legiomstom 
w  roku 1936, że kto ma lepsze własne 
podwórko, jeśli ktoś uważa, że ma 
swój warsztacik lepszy, że jedynie on 
jest rozsądny, jedyuie on kocha Po l­
skę, a inni je j nie kochają, że ten może 
odejść od nas.

Po trzecie: Musimv uznawać bez 
zastrzeżeń, autorytatywnie przez po­
wołane do tego czynnik i obozowe 
stwierdzone zasadnicze dogmaty i w y ­
tyczne, wcielające w  życie ideologie 
Obozu Jest oczywiście rzeczą przezor­
ności i ostrożności tych właśnie czyn­
ników ograniczać te kanony do spraw 
o cba^aktei ze najbardziej zasadni­
czym i najbardziej dojrzałym f  Obóz 
Zjednoczenia Narodowego —  jeżeli ma 
być naprawdę zjednoczeniem, musi 
stanąć na gruncie rzeczywistości, a tą 
rzeczywistością jest fakt, że duch spo­
łeczeństwa nie jest wytworem standa­
ryzowanej fabrycznej produkcji i że 
żądanie zautomatyzowania myśli i 
uczuć byłoby zaprzepaszczeniem sa­
mej istoty ludzkości. Deklarację płk. 
Koca uznali za swoją i zjednoczył' w 
Obozie różni ludzie nacjonaliści i de­
mokraci, starzy i młodzi, Ślązacy i 
Wilnianie, intelektualiści i ludzie pra­
cy fizycznej. Nie znaczy to jednak, bv  
wszystkie te czynniki, myślące dotąd 
najzupełniej rcm ym i kategoriami, 
przemawiające różnymi językami —• 
mogły nagle zapomnieć o całej swej 
przeszłości przekonaniach i wycho­
waniu Obóz, ■wyznający zasadę stu­
procentowego uzgodnił nia się w  naj­
drobniejszych szczegółach, może być 
albo obozem totalnym, a wtedy rezyg­
nować musi z eksploatowania niepo­
trzebnej skarbnicy indywidualności 
noszczególnych jednostek, albo, gdy 
nim nie jest, może być zjednoczeniem 
na wąskiej tylko platformie nieznacz­
nej grupki ludzi, nie mającym prawa 
nazywać się „narodowym ".

Uchwycen:e tej właściwej propor­
cji między autorytetem i wolnością, 
między dogmatem 1 krytyką jest ta­
jemnicą powodzenia największych po­
tęg świata, fizycznych i duchowvch, 
jest mądrością zarówno rządzących 
jak i rządzonych. Nawet w tak zdys­
cyplinowanym organiźmie jak wojsko

jest haidzo wiete miejsca dla indywi­
dualnej inicjatywy niższego dowódcy, 
a nawet szeregowca i zresztą inaczej 
być nie może.

Gdy już mowa o autorytetach i 
wolności, nie sposób pominąć tej spra­
wy, która na terenie Okręgu naszego 
jeszcze dziś nie przestała przysłaniać 
wiele innych problemów. Gdy Gen. Że­
ligowski w  Sejmip ujawnił swe poglą­
dy, które można wyinterpretować jako 
sprzeczne z podstawowymi poglądami 
naszej organizacji na sprawy obrony 
kraju i stanowisko W odza Naczelne­
go, Okręg nasz wykazał dyscyplinę 
organizacyjną deklarując niedwuzna­
cznie, że stanowisko Obozu w  tvch 
podstawowych sprawach jest naszym 
stanowiskiem nawet wtedy, gdyby 0 - 
kazało się, że istotnie uznawany przez 
nas autorytet Gen Żeligowskiego ma­
my przeciwko sobie.

Szef Obozu określił jednak także 
stosunek organizacji do samego spo­
sobu, w jaki rozwiązany został na te­
renie parlamentarnym konflikt, w ywo 
łany wystąpieniem Gen. Żeligowskie­
go, a wyszedł tu oczysviście z założeń 
takich, jakie dyktował mu wzgląd na 
całokształt polityki obozowej, której 
ocena z naszego punktu widzenia jest 
niemożliwa lub utrudniona. Okręg w 
tych warunkach nie może zająć żad­
nego odmiennego stanowiska, niż ta ­
kie, jak ie ustalił Szef Obozu, o ileby 
n i ! zechciał sam siebie podciągnąć pod 
niechlubne miano sobiepaństwa, o któ 
rym dopiero co mówiłem. W o lno  mi 
jednakże stwierdzić, że większość nas 
czyni to z najwyższym wysiłkiem i po 
silnej rozterce duchowej i że najgtęb 
sze przekonania, że muszą się znaleźć 
sposoby, które by  cały autorytet Gen 
Żeligowskiego z powrotem umożliwiły 
wykorzystać dla twórczych prac orga­
nizacji w  terenie, zwłaszcza na wsi, 
pozwala nam pogodzić się z tą myślą.

Charakter dzisiejszego naszego ze­
brania, ściśle organizacyjny, nie poz­
wala nam na zamanifestowanie na­
szych uczuć w  stosunku do Gen. Żeli­
gowskiego w formie depeszy, w której 
Wy razilibyśmy całe nasze oddanie o- 
sobie drugiego oswobodziciela Wilna 
i współtowarzysza naszych prac obec­
nych w  życiu gospodarczym i społecz­
nym. Mogłoby to być skomentowane 
najopaczniej i odruchowi serca, poz­
bawionemu ukrytych celów mogłyby 
być przypisane tendencje, nic wspól­
nego nie mające z intencjami Niech 
panom . to wystarczy, że Szef Obozu 

'doskonale jest poinformowany przeze 
mnie i przez p. Ministra Staniewicza 
o nastrojach i że ma głębokie zrozu­
mienie kolizji, w jakiej się znaleźliś­
my, wierząc jednak, co też i odpowia­
da rzeczywistości że nie poświęcimy 
dalekosiężnych celów Obozu chwilo­
wym. choćby bolesnym nastrojom

Wreszcie —  po czwarte: Bardzo
jest trudno utrzymać w  organizacji 
naszego typu dyscyplinę bez konkret­
nej, usilnej działalności praktycznej. 
Najtrudniejsze problemy „pryncypia l­
ne" biedna i kurczą się. gdy organi­
zacja ma pełne ręce konkretnej robo­
ty, absorbującej je j  czas i umysły Na- 
odwrót —  bezczynność, ograniczanie 
się do ustawicznych opracowy wań pro 
gramów i planowania bez w [prowa­
dzenia ich w czvn jest dla organizacji 
zabójstwem W tedy bowiem każda

Obchód "i-szej rcrznlcy
ogłoszeń a deklaracji ideowej OZH w Wilnie

W czoraj odbył się w Wilnie ob 
chód z okazji pierwszej rocznicy o- 
gloszcnia deklaracji ideowej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.

Na obchód złożyły się: nabożeńsl 
\vo w Ostrej Bramie, zebranie ozion 
ków O ZN  i pochód na Rossę.

Na zebraniu, wobec przeszło 8(s0 
członków OZN, szczelnie wypełniają 
ey eh salę teatru na Pohulance, po od 
czytaniu przez sekretarza okręgu p. 
Z. Mężyńskiego tekstu deklaracji 'u 
towej, imicnw m Okręgu wygłosił ino 
wę przewodniczący Okręgu p. inż W . 
Barański, omawiając sytuację Obozu 
tv kraju i miejscowym Okręgu. Mowę 
tę podajemy obok in extenso.

W  imieniu wsi wileńskiej przema 
wiał dyr. T. MISKI 'Vt ICZ, w imieniu 
świata pi aey S. KOSSACZEW SKI. po 
czym zebrani na propozycję przewód 
l iczącego uchwalili wysłanie depesz 
holowniczych do Pana Prezydenta

P., Pana Marszałka E. Śmigłego - 
Rydza, szefa Obozu gen. St- Skwar- 
czyńsklego oraz płk. Adama Koca.

Następnie przewodniczący Okrę­
gu dał wyraz uczuciom zebranych, 
stwierdzając z największym bólem i 
wstydem fakt znieważenia w sposób 
niepoczytalny pamięci Marszałka Pił 
sndskiego i wezwał zebranych do udu 
nia się na Rossę, eo miało być formą 
ekspiacji wobec Wielkiego Marszał 
ka.

drobna różnica poglądów wyrasta do 
problemu pierwszoplanowego, znacze­
nie każdej rozbieżności taktycznej w y ­
olbrzymia się. Jakże wiele jest dojrza­
łych realizacyj zadań, co do których 
Obóz uzgodnił już łub może łatwo u- 
zgodnić swe stanowisko; te wzięte być 
muszą odrazu na warsztat pracy na­
wet z pominięciem innych, co do kió 
rych nie ma jeszcze jednomyślności 
poglądów. Ty le  jest w Polsce prymi­
tywów, wołających o odrobienie w ie­
kowych zaległości, że grzechem jest 
marnować każdy dzień na co innego 
jak na konkretna pracę, o którą tak 
woła Marszałek Śmigły.

Okręg nasz —  w  najtrudniejszej 
dla Obozu sytuacji —  znalazł się w  
tym właśnie położeniu, że chcąc oder­
wać się od jałowych kontrowersyj 
ideologicznych, którymi nacechowana 
była jesień ub: r. zdecydował się z peł­
ną świadomością do przejścia do ak­
tywnej pracy bez względu na to, że 
nie miał do tego wystarczających dy­
rektyw z góry Powiedzieliśmy sobie, 
że nie wolno nam zawieść zaufania 
członków, którzy pośpieszyli na nasz 
apel, i że z drugiej strony, mając am­
bicje, by i nas słuchano przy ustalaniu 
wytycznych programowych dla całe­
go Obozu, postanowiliśmy zwiększyć 
nasz ciężar gatunkowy w  organhacj, 
przez wykazanie się dodatnim bilan­
sem konkretnej roboty. Początkowi!—  
w  kwietniu ub. r  na zebraniu organi­
zacyjnym, wskazałem na odcinek mło­
dzieżowy, jako na najważniejszy te­
ren naszej aktywności. Obóz ustalił 
jednak dla spraw młodzieżowych spe­
cjalne tory organizacyjne, luźno tylko 
związane z naszym . Przerzuciliśmy 
się przeto na odcinek' gospodarczy i ro­
botniczy.

Resumć z prac referatu gospodar< ze 
go opublikowałem w  artykule z 24 X I I  
r. ub „Rurjera Wileńskiego". P rzy­
pomnę tu, że pokusiliśmy się o nakreś­
lenie na tle zasadniczych naszych prze 
słanek ideologicznych o skonkretyzo­
wanie ogólnego programu gospodar­
czego OZN w  skali państwowej a w  
kolejności przystąpiliśmy do rozpatry­
wania teoretycznego niektórych jego 
fragmentów, równ.eż na skalę ogólną, 
zaś w  płaszczyźnie praktycznej akej 
realizacyjnej w  terenie zapoczątkowa­
liśmy lub przejęliśmy gestię wielu ini­
cjatyw, realizujących ideę stworzenia 
stanu średniego na Ziemiach W schod­
nich.

Z powyższej grupy prac wym ie­
nię' opracowanie zagadnienia mobili 
zacji środków finansowych drogą ka 
pitalizacji prywatnej na cele stwor/e 
nia nowych polskich warsztatów pro 
dukcji i wymiany, kwestię pom ocy 
rządowej i la  akcji pop ;eran;a stanu 
średniego, nawiązując do rządowsch 
przedlożeń budżetowych na rok 193-8 
-39 wreszcie problem ułatwien usta­
wowych  dla warsztatów produkcji i 
wymiany, zakładanych przez mło­
dzież wyszkoloną fachowo. Realiza­
cja tych opracowań przekracza oczy 
wiście możliwości Okręgu, będą one 
jeanak stanowić aport, z jakim zja­
w imy się na forum nowokreowanej 
Rady Głównej Obozu, jako kompe­
tentnej dla nadania im właściwego 
biegu.

Z akcji terenowej wym ien:ć nale­
ży w  skrócie wykonywane przez O- 
bóz bezpośrednio lub pośrednio pra 
ce nad montażem lokalnych organi 
zacyj kupieckich i rzemieślniczych, 
kas bezprocentowych, organizowa 
nie pracy chałupniczej, popieraniem 
rzim iosła  powoływan iem  do życia no 
wych placówek produkcji i wymiany, 
oświatą zawodową pozaszkolną — 
mobilizowaniem poparcia społeczne­
go dla polskich placówek stanu śred- 
n:ego, łagodzeniem i upraszczaniem 
obciążeń publicznych i przepisów ad 
niinistracyjnycb dla drobnej • śred­
niej produkcji, wyjednywaniem dla 
nich pojłarcia zbiorowego lub indywi 
dualnego ze strony ciał publicznych 
itp. itp.

Działaliśmy w lej dziedzinie nie 
lylko własnym aparatem organi/acvj 
i.e m, z natury rzeczy słabym jeszcze i 
t cdoskonałym Bardzo noważną 
część rezultatów osiągnięte ch w te, 
dziedzinie, przypisać należy indywi 
dualnym wysiłkom członków nasze

( Dokończenie na str 4).
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organizacji, którzy przyjmując prog 
rem Obozu za swój realizują go w  za 
k ies ie  swego bezpośredniego teren 
pracy zawodowej. Utrudnia to oczy 
wiście podsumowanie dorobku roku 
ubiegłego i ścisłe określenie, w jakiej 
proporc ji ta czy inna udała lub chy­
biona akcja obciąża konto Obozu Zje 
'dnoezenia Narodowego. W idz im y jed 
nak bezspornie ogromną różnicą w  sy 
tuacji na odcinku gospodarczym dziś 
i z przed roku. Rok temu mieliśmy o 
gólne wyczucie i zrozumienie ważnoś 
ci spraw gospodarczych dla polskiej 
racji stanu, ale reakcja społeczeństwa 
ne te zagadnienia wyrażała się w nie 
skoordynowanych odruchach, cza- 
st m brutalnych ekscesach, w demago 
g l .  Sobie przypisujemy nie małą 
część zasługi, że rok ubiegłe zbliżył 
ras bardzo znacznie, c wiele więcej 

iż lata jeszcze wcześniejsze, do odle 
głego jeszcze zresztą celu, idąc równo 
cześnie w parze ze znacznym stuszo 
wnniem niezbyt chwalebnych metod 
uważanych dawniej za jedynie sku­
teczne w dziedzinie tworzenia polskie 
go stanu średniego i popierania już 
istniejącego naszego <tanu posiada­
nia. Kontrolę prawidłowości na ,/vch 
metod mamy też z innej strom od na 
szych przf e iwników. W  akcji o two 
rżenie polskiego stanu średniego naj­
częściej przychodzi nam skrzyżować 
broń ze społeczeństwem żydowskim, 
ł rzecz cli irakt«rystvczna, że nasze 
opanowane, w granicach legalności 
utrzymane metody popii rania po l­
skiej in ic jatywy gospodarczej wzłm 
czają po tamtej stronie o wiele wię- 
eei uwagi i zaniepokojenia jako naj 
skuteczniejsze, skuteczniejsze r iż  me 
bidy innych organizacyj. My zaczyna 
im  uchodzić za wroga ' r  1 żydowst 
wa, aczkolwiek właśnie nasz prog­
ram nie przechodzi do porządku 
dziennego nad zagadnieniem losu mas 
żydowskich, k lóre na skutek i y  wiolo
i vch ruchów1 demograficznych, na 
Ile których dopiero możliwa jest ta 
"zy inna polityka u jmująea^e ruchy 
w karby i nadająca im właściwe ło ­
żysko— tracić będą źródła swej egzy 
stencji.

Busolą naszego postępowania by 
h i będą nadal zawrsze odwieczne, sta 
łc i nie zmieniające się z podmuchem 
modv i koniunktury zasady chrzęści 
jarLskiej eiyki, której kanony, nieska 
żone żadną uczoną interpretacją, w y  
fneśliśmy z domów rodzinnych i z na 
liki katechizmu wr szkole powszech­
nej Jesteśmy nacjonalistami, ale 
nasz nacjonalizm, który staramy się 
pTzepoić duchem chrześcijańskim, 
nie jest i nie będzie nigdy brutalnym 
egoizmem i niesprawiedliwością. Szu 
kamy w  religii punktu • zaczepienia 
do rozwiązania tak skomplikowane 
go zagadnienia: nacjonalizm, czy t. 
zw. „dem okrac ja "?  znajdujemy je w 
odwiecznym przykazaniu: .Kochaj
bhźniego jak siebie samego". Za na 
cjonalistę uchodzi zwykle ten, kto ko 
cha siebie samego tylko, swój naród 
Dtm okracie przypisuje się ślamazar 
ny altruizm, raczej miłość bliźnego 
miż własnego narodu. My, nacjonaliś
i i  chrześcijańscy' nie zapominamy-, a 
ni o pierwszej ani o drugiej części 
przykazania, z którego wynika, że mi 
łeść do siebie, do swego narodu jest 
w rodzona, naturalna i że dopiero na 
je. w zór kształtować mamy swój sto 
simek do bliźnich —  do narodów ob 
cych A więc prymat interesów naro 
dii własnego, ale nie depczący praw 
m rodów obcych, nie stwarzający dla 
nich sytuacji bez wyjBcia.

Przetłumaczywszy to na język  
praktyczny —  naród polski ma pra 
wo zrobić miejsce dla swych narasta 
jących pokoleń nawet w  tych dziedzi 
nech, które są obsadzone przez niepo 
laków —  ale rząd polski me może 
być obojętnym w sprawie zagadnie 
nia by zluzowane elementy znalazły 
z kolei ujście czy w emigracji, czy w 
tych dziedzinach gospodarczych, któ 

- ra narazie w szerszej mierze rdzenne 
rru narodowi są niedostępne i które 
tiie wchodzą w konflikt z interesami 
narodu rdzennego. Dlatego nie zale­
całem ani pikiet, ani ghetta targowe 
go, a świadome popieranie przez spo 
łtczeństwo polskie polskich plaoówek 
nawet poza ramy, dyktowane kalku 
Inc ją, jeżeli to jest uzasadnione poło 
żf niem polskich wytw órców  i kup­
ców-; nie konfiskata darów amerykan 
skich dla żydów  w1 Polsce, a mobili 
zacja własnych środków na sfinanso 
wanie akcji tw-orzenia stanu średnie 
go (vide \vspomnian\ wyże j projekt)

— nie bolszewickie „rabuj zagrahio 
ne“ , lecz chrześcijańskie „N ie  pożą­
daj żadnej rzeczy, która jego jest". 
Jeżeliby kto przypuszcza, że te meto 
dy są w  naszym położeniu zbyt po­
w o j e  i mało radykalne —  myliłby 
się gruntownie Są one bow iem naj­
skuteczniejsze ze wszystkich, jakie 
megą być i najszybsze, a zarazem naj 
bezpieczniejsze. Można oczywiście 
skonfiskować majątki żydowskie, wy 
jiąć żydó’w z pod praw* itp —  ale tą 
drogą nie stworzy się jeszcze polskie 
go stanu średniego ani nie zabeznie 
czy sie gospodarczej pozycji Polski 
-v okresie przejściowym —  przecho­
dzenia gestii spraw gospodarczych 
z rąk żydowskich do polskich. Gran 
tow-nie mylił się pewien polityk we 
Lwow ie, ogłaszający, że stronnictwo 
jego radykalnie zlikwiduje sprawę 
żydowską —  choćby później przez 
100 lat kraj miał odrabiać skutki 
tych posunięć. Niestety kraj nie miał 
by na to 100 lat czasu, ho jego sąsie 
dzi wykorzystaliby to gruntownie już 
w przeciągu lat 10-ciu. Jasną jest rze 
czą, że w  naszej sytuacji miedzynaro 
dowej, nie m ożemy sobie pozwolić 
nie t\lko na stuletnie okresy pertur 
hary j ' gospodarczych, Iccz że żaden 
rok nie może być zmarnowany, by 
nie „dźw igać Polski w zw vż “  i że każ 
de stronnictwo szczerze narodowe —  
po dojściu do rządów —  byłoby tego 
samego ^dania, bez. względu na to, co 
jego leaderzy mówili poprzednio.

A  teraz, po tym rzucie oka wstecz
—  zastanówmy się —  co stoi przed 
nami, co będzie treścią nowego okre 
su pracy Okręgu już zunifikowane­
go. W  miastach i miasteczkach będzie 
my kontynuować naszą pracę gospo 
daiczą, przy  czym coraz wyraźniej 
w /łania się konieczność skoncentro­
wania dyscpozycyj, dotyczących ak­
cji unaradawiania życia gospodarcze 
go w  jakimś ośrodku. Moglibyśmy 
sięgnąć sami po tę rolę kierowniczą
—  jednakże nie tylko nie sprzeciwi­
my się innej, krystalizującej się obec 
nic koncepcji —  Narodowej Rady Go 
spodarczej —  lecz nawet zdecydowa 
nie ją poprzemy. Sprawy młodzieżo 
we pójdą w najbliższym czasie no­
wym torem. Przewidywana jest w  naj 
bliższym czasie nominacja szefa ru­
chu młodych na Okręg Wileński, kló 
ry poprowadzi pracę wszystkich sfe 
derowanycli przy O. Z N. organiza­
cyj młodzieżowych.

Sądzę, że w  tej dziedzinie będzie 
b. rdzo wiele okazyj do pozytywnej 
pracy dla wielu członków O. Z. N. i 
już dziś awizuję tę okazję tym chęt 
m m  do pracy, którzy w  r ub. wielo- i 
krotnie narzekali, że Obóz nie daje 
im możliwości konkretnej roboty. 
Odcinek robotniczy —  zwłaszcza ta 
izęść jego pracy, która dotyczy spraw 
kulturalnych środow-iska robotnicze­
go —  posiada już obecnie duże zapo 
trzebowanie na współpracowników. 
Nowo kreowany referat propagando 
wy potrzebuje również zespołu sił pre 
legenckich o nastawieniu ideowym, 
in formatorów prasowych itp. Sprawy 
kultury —  niezależnie od praktycz­
nej akcji szerzenia jej w  szerokich 
masach — muszą znaleźć na naszym 
lerenie także i rozwiązanie w płasz­
czyźnie organizacji, ochrony i popar 
cia W ie le  wysiłków trzeba będzie po 
foży-ć nad montażem nowei s iec  ko 
mórek organizacyjnych, dostosowa­
nych do now-ego ustroju Obozu. W  
Wilnie przewidują powołanie podleg­
łych Okręgowi komórek Oddziało­
wych, obejmujących teren miasta, w 
tym także powołanie Grodzkiej Rady 
Oddziałowej, pewne przesunięcia w 
zakresie zespołów i ich kierownict­
wa, na prowincji zaś ustalenie pozy­
cji spraw- miejskich w oddziałach ze 
spolonych.

Aktywność Obozu pozwoli nam na 
uruchomienie na szerszą^ skalę akcji 
werbunkowej nowych członków. Mu­
simy też rozwiązać sprawy podstaw 
finansowych Okręgu. Dotychczas Or 
ganizacja Miejska była samowystar­
czalną finansowo, co z uznaniem pod 
kreślam i dziękuję członkom za chęl 
ne i sprawne dostarczanie nam niez 
będnych środków finansowych. Inten­
syfikacja prac Obozow-ych i scalenie 
się z organizacją wiejską, gdzie ze 
w-zględów technicznych i z powodu 
trudnej sytuacji materialnej wsi prob 
lem ten jest o wiele trudniejszy, po 
sławi Okręg przed nowymi zadania 
mi w tej dziedzinie. Są wreszcie pra­
ce, które stanowią specjalność posz­
czególnych zespołów-' i w ich ramach

będą inicjowane i realizowane Aktyw  
ność w  tej dziedzinie wykazywały do­
tąd zespoły kombatancki i artystów.

Wszystko to razem wzięte stano 
w ić będzie równocześnie o sile poli 
tycznych w p ływ ów  naszego Obozu. 
Żadne wiece .zgromadzenia, pocho 
dy, ulotki i propaganda nie mają naj 
mniejszego znaczenia, jeżeli za tym 
n e stoją zwarte kadry zdyscyplino­
wanej organizacji i realny je j  doro 
bek w  dziedzinie materialnego i du­
chowego postępu narodu. Wszystko, 
co dziś czynimy i co w roku przysz­
łym czynić będziemy stanowi doro 
bek, z którym staniemy przed społe­
czeństwem w  dniu egzaminu, jakim 
będą akty wyborcze, które dadzą nam 
zwycięstwo wyłącznie dzięki temu, 
że społeczeństwo z całą ufnością w 
rasze ręce złoży mandat reprezento 
wania go w samorządach i parlamen 
cie, dając wyraz aprobaty dla ideolo 
gii Obozu i rezultatów naszej pracy 
nad wcielaniem jej życia

Ty le  co do miast. A co będzie na 
wsi? Jest tam do odrobienia jeszcze 
większa praca, jeszcze poważniejsz.e 
zadanie. Niestety dziś nie mogę o tvm 
odcinku powiedzieć nic Jakież per 
spektywy konkretnej pracy nad dźwi 
gnięciem wyżej wileńskiego rolnict 
w a, nad wyjściem z iego prymityw-iz 
mu, nad realizacją tego wszystkiego 
o co prosi i o co woła Marszałek Smi 
gly Rydz, mogę dziś przedstawić, sko 
ro reprezentanci wsi nie zdobyli się 
nawet na uzyskanie we władzach O- 
kręgu należnego im udziału? Gordyj 
ski w-ęzeł naszych stosunków między 
d ; ’ ałaczaini wiejskimi coraz trudniej 
szj  jest do rozplątania, nie byłoby to 
tak groźne, gdyby jedynym skutkiem 
f ‘go stanu rzeczy b i ła  zwłoka w ob 
sadzenui stanowiska trzeciego wice- 
pi ezesa w zunifikowanym Okręgu 
W ileńskim  O. Z. N. Źródła tego stanu 
r?eczy tkwią jednak zew-nątrz Obozu. 
Obawiam się, że gospodarczo płaci 
za to wieś, a politycznie wykorzysta 
kteś, komu wskazania Marszałka Smi 
głego w-cale nie są drogie. Czyżby wę 
żeł ten nadawał sie tylko do rozcię­
cia?

Nie upłynął jeszcze rok od założę 
nia naszego Okręgu i od chwili, gdy 
Zapowiedziałem w dniu 19 kwietnia 
1037 r „  że nie obiecując z góry żad­
nych sukcesów poddam po roku oce 
nie społeczności rezultaty dorobku 
Okręgu Już dziś jednak społeczeń 
siwo ma możność częściowo to ucz”  
rlć na podstawie fragmentarycznych 
naszych sprawozdań. Osobiście mam 
to poczucie, że Okręg w  opinii całej 
Polski zalicza się nie do ostatnich, 
lecz przodujących w akcji organiza­
cyjne i i w  konkretnej pracy w  lere 
nie. Radbym. bv wyświetliła to też 
dyskusja, jaka wywiąże się na temat 
mego sprawozdania w  Obozie i poza 
rlm . w prasie, której nie mogę, bez 
różnicy zabarwienia, odmówić dale 
ko idącego objektywizmu w odnoszę 
r.iu sie w  r. ub. do spraw naszego O- 
kręgu, w  tym wreszcie, co dla organi 
z fe j i  politycznej jest najcenniejsze, w 
cr in ii szerokich mas obywateli wszel 
kich sfer społecznych.

- x -

Gdyśmy się dziś zebrali w tak licz 
nym gronie obywateli miasta W ilna, 
g lon k ów  organizacji, której korzenie 
tkwią w nieśmiertelnym duchowym  
dziedzictwie Marszałka Józefa Piłsud 
skiego, z największym bólem, wsty­
dem i oburzeniem wspomnieć musi­
my, że oto w tym Jego rodzinnym  
mieście, największym obdarzonym  
umiłowaniem, przez wiln*anina, w wi 
Icńskim organie prasowym znieważo 
na została w sposób niepoczytalny pa 
mięć Marszałka, którego naród jedno 
myślnie na pierwszego Naczelnika 
Państwa powołał i jednomyślnie kró 
loni i największym bohaterom Iiisto 
rii naszej równego, między nimi na 
wieczny spoczynek na W awelu zło­
żył.

Serce swoje oddał Marszałek W il 
nu; W ilno zaś, my wszyscy, tysiąc 
członków Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego, nie zauważyło nawet, że pa 
mięci Marszałka stała się krzywda 
przez długie dni bez należnej odpra 
wy pozostajaea.

I jeszcze jeden wstyd, żc gdy fakt 
ten ujawnił się wreszcie i pociągnął 
za sobą znane konsekwencje, znałeź 
Ii się ludzie, których obszedł jedynie 
sposób reakcji oficerów W . P.. a nie 
sam fakt obrazy.

Nie wolno poddawać sądowi wic

Teatr na Ponuianće

Koncert kameralny
Wykonawcy: Thelma Reis 

i John Hunt.
Już sam fakt roztoczenia przez amba­

sadora W ie lkie j Brytanii swego protekto­
ratu nad koncertem, w którym wzięli u- 
dzia l angielscy goście, nad^e tej imprezie 
osobliwy charakter

Istotnie, koncertowi temu przyświecał 
wyraźny cel —  przyczynić się do spopula­
ryzowania wśród naszego społeczeństwa 
idei zbliżenia pobko-angielsk^ego, prze­
mawiając doń w sposob najbardziej bez­
pośredni —  wymowę sztuki.

W ie lka jedrtak szkoda, że polska tra­
dycyjna gościnność, do której nawiązy­
wał w swym przemówieniu prezes Akade- 
m ick ..g o  Koła Zbliżenia Polsko-Angiel­
skiego, me znalazła namacalnego porwier 
dzenia w postaci dobrze wypełnionej sali. 
Jnkby urągając stowom mówcy, teatr byt 
przeraźliw ie pusty. Trudno tu powstrzymać 
się od wypowiedzenia ż a l j  organizatorom 
koncertu. Czy by nie warto było rozdać 
bezpłatnie połowę biletów naprz uczniom 
Konserwa‘orium, studentom U S B  oraz 
różnym innym organizacjom? Przemawiały 
by za 'akirn postawieniem sprawy nastę­
pujące argumenty: 1) podobne imprezy |
nie są obliczane na zysk, 2) po smutnych | 
doświadczeniach ubiegłych lat, trzeba być 
bardzo naiwnym, aby sadzić, że nasza 
publiczność tłumnie się uda na koncert 
kameralny.

Pomimo przykrego nastroju pustej sali, 
koncert pozostawił po sobie dobie wra­
żenie.

Traktując artystów zespołowo, z przy- 
jem ,iof cią można odnotować doskonałe 
zgranie słę, ładne współbrzm ienie oraz 
interpretację na poziomie zadawalniają 
cym smak artystyczny. Z punktu widzenia 
kameralnego, można by było zarzucić pe­
wną dysp-oporcję w układzie sit duetu — 
pan! Thelma Reis bowiem najwyraźniej 
góruje nad partnerem swoja mocniej za­
rysowaną indywidualnością artystyczną.

Biorąc każdego z artystów zosobna, 
pani helma Re's rob ła wrażenie swym 
pełnym i pewnym tonem (wszystkie śpie­
wne miejsca najlepiej w ypadły), pan John 
Hunt prócz zdolności doskonałego przy­
stosowania się w ensemble'ach wykazał 
niepospohte walory wirtuozowskie w solo­
wym wykonan.u studiów symfonicznych 
Szamana, które nb. swym zdecydowanie 
koncertowym stylem w sposób rażący ko- 
l.dowały z programem konceilu kameral­
nego.

Pubi.czność przyjmowała artystów ba) 
dzo serdecznie. Włodzimierz Trocki

Rozegrany wczoraj mecz bokser­
ski między pięściarzami RKS W ilno, 
a bokserami K. S. Stelli z Gniezna 
przyniósł zdecydowane zw yeięstwo 
bokserom wileńskim.

Przed meczem płk. Giżycki prze­
mówił do jubilata W acława Łukmi 
na, który obchodzi jubileusz 10-lecia 
walk. Płk. Giżycki wręczył Łukmino 
wl dyplom i plakietę. Następnie w  
imieniu zawodników przemówił Szezy 
piórek, a w imieniu RKS mówił Cha 
tej, który ofiarował Łukminowł al­
bom i sygnet.

Przebieg meczu byl następujący:
W . musza —  Lendzin (RKS) poko 

nał zdeeydow anie Baryiskiego, który 
był o 2,5 kgr. cięższym od Lcndzina 
Nasz mistrz wykazał b. dobrą formę 
jakiej jeszcze nie widzieliśmy.

W . Kogucia —  Bagiński (RKS) 
wypunktował po mało ciekawej wal 
cc Bobrzykowskiego.

W . kogucia (drugie spotkanie) Łuk 
min (RKS) jak przystało na jubilata 
pokonał po Łtlbiej walce B«zińskiego.

W . Piórkowa —  Kulesza (KRS) po 
chaotycznej i brzydkiej walce poko­
nał Zyka. Obaj mieli no jednym na 
pomnicniu.

W . lekka —  Kaczmarek (Stella) 
wypunktował słabego Morawskiego. 
Kaczmarek okazał się najlepszym bo 
kserem Stelli.

W . pótśrcdnin —  Sikorski (Stel­
la) po b. zażartej walce wygrał z I

eu, czy ulicy oceny zgodności postę 
powania oficerów W . P. z ich prawa 
mi i obowiązkami. My ze swej strony 
wyrażamy swe całkowite zrozumie­
nie sytuacji oficerów, którzy będąc w 
prawie bronić własnego honoru 
przed zniewagą, nic mogli bez najo­
strzejszej reakcji pozostawić zniewa 
gi stokroć dla nieh i dla całego Naro 
du świętszego honoru zmarłego W o  
dzn.

Wespół z szeregiem organizacyj 
społecznych to. W ilna udajemy się na 
Rossę, by przy Mauzoleum Serca Mar 
szalka uczcić Jego nieśmiertelną pa 

mięć.

Poświęcenie nowe] 
księgarni

Gm achy na P K . O . na Mick ew cza 
stanowią w .naszym rmeSoe ośrodek kul­
turalny, na który przyjemnie iesf patrzeć. 
W czoraj odbyto się tam poświęcen'e no­
wego >okalu firmy G eb e ‘hnera i W olffa, 
liczącej 82 la?a istnienia (zał. 1857 r.). 
Obrządku dokonał ks. prałat Kulesza w 
obecności przedstaw.cielą tirmy p. Gebefh 
nera, jego personelu i zaproszonych goś­
ci, których podejmowano lampką wina I 
ciastkami. Ks. Kulesza wygłosił piękne 1 
serdeczne przemówienie o roli książki w 
życiu człowieka i życzył tej placówce pol­
skiej oświaty jak największego powodze­
nia. R-

TEATR i MUZYKA
T E „fR  MIEJSKI HA POHULANCE.

—  Dziś , w  p o n ied z ia łe k  dn ia  21 lu tego  o 

g odz  8 w iecz  punktualn ie ,  w  T e a t r z e  M ie j ­

sk im  na Po h u la n c e  —  w ys tą p i  ty lk o  raz  j e ­

den B a l Opery łotew sk iej w  Rydze: g w ia z d y ;  

E d i te  F e i f e r e ,  Osvalda I  e m a nis, I l a r i j a  P ld  

cis, Anna  P r iede ,  Ta t ia n a  Vestene. W  p ro g  

ram ie  —  B ee lh ove n ,  Straus, C za jk o w sk i ,  

B ub insz le in ,  K re is le r ,  D r igo ,  Medins i jnn i 

P r z y  fo r t ep ia n ie  T a t ia n a  Bab ina . C eny  

m ie jsc  spec ja lne .

Po zos ta łe ,  n ie l ic zne  b i le ty ,  do  nabyc ia  w 

kasie  teatru „ L u t n i a "  do  godz .  4 po  poi. , zaś 

oa  godz .  5 w  kasie  teatru  na Pohu la nce .  —  

Z n iżk i  a ka d em ic k ie  25 proc . —  w a żne.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA'
—  D z iś  c z a ro w n a  op ere tka  O. Straussa 

„C zar w a lca ", k tó ra  na so b o tn ie j  p r e m ie r ze  

dc zn a ła  n ader  g o rą c eg o  p r z y ję c ia .  Sukces 

w ie lk i  odn ieś l i  w y k o n a w c y ,  k t ó r z y  da ją c  

św ie tne  k r e a c je  zb ie ra l i  z a s lużone ok laski.  

O pere tka  ta ma za p ew n io n e  d ł u g u u w . ł e  po 

w odzen ie .

—  Teatr dla dzieci w n iedz ie lę  na bliż.-zą 

gra  baśń „K apryśna  kró lew na  1 zaezarow a  

ny k ró lew icz".

H ip iena-to  zd ro w i
W ie lu  h ig ien is tów  tw ie rd z i ,  że  j ed y n ie  

m ech an ic zn ie  w-ykonane o p a k o w a n ie  p ro s z ­
k ó w  da je  gw-arancję c a łk o w i t e j  b ig .  ;ny.

M A S Z Y N O W O  —  B E Z  D O T Y K U  RĄB  
w yk o n a n e  p ros zk i  „ M ig r e n o  - N e r w o s in "  
Z K O G U T K I E M  W  T D R E R K A G H  'n o w e  o p a ­
ko w a n ie )  D A J Ą  T Ę  G W A R A N C J Ę .

D b a ją c  w ię c  o w łasne  z d ro w ie ,  ż ąd a jc ie  
p r o s z k ó w  Z  K O G U T K I E M  t v lk o  w  M l  H A -  
N I C Z N I E  W Y K O N A N Y C H  T O R E B K A C H ,  —  
g d y ż  d z ięk i  temu u n ikn iec ie  n a rażen  a z d r o ­
w ia  na p r z y k re  n iespodz iank i .

wańskiin. Obaj szli na wymianę eio 
sów. Iwański powinien nauczyć sic 
hic uperkułem.

W . średnia —  Unton (RKS) wyg 
rai z Sytkowskim. W  pierwszej run 
dzie Unton posłał na deski do 7 Syt 
kowskiego. W  ostatniej rundzie obaj 
byli zmęczeni.

W . półciężka —  Polakow (RKS) 
pokonał Sobieralskiego.

Organizacja słaba. Sędziował w rin 
gu Z. Kaleńskl. Punkty obliczał Git 
mał. Publiczności pełna sala Ośrod 
ka W . F.

Niemcy — Polska 20: 3
W Chorzowie odbył się pierwszy mię­

dzypaństwowy mecz zapaśniczy Polska—  
Niemcy, zakończony zdecydowanym zwy­
cięstwem Niemiec w stosunku 20:3

Poiażka ta nie była niespodzianką ze 
względu na dużą różnicę klasy oomlędzy 
Polską a naszym przeciwnikiem. Zresztą 
zapaśnicy nasi walczyli bardzo ambitnie, 
ale rutynowani I technicznie lepsi zawod­
nicy niemieccy rozstrzygnęli wszystkie 
walki na swoją korzyść
l

Nowe władze aeroklubu
W c z o r a j  o d b y ło  się w a ln e  z eba rn ie  A e ro  

k lubu  W i le ń sk ie g o ,  o b ra d o m  p r z e w o d n ic z y ł  

p. S te fan  Iw a n ow sk i .

P r e ze sem  zarząd u  A erok lu b u  zo s ta j  w y ­

b ra n y  ptk. W in c e n t y  K o w a lsk i .  D o  zarządu  

w esz l i ,  m jr .  W ię c k o w s k i ,  G ied ro jć ,  apl. Słoń 

ski, dr  N ie lu bszyc ,  dyr .  L e w o n  i E. Kurec .

K o m is ja  r ew iz y jn a ;  radca  B o h d a n o w  cz, 

pik. Garb ińsk i,  d r  Janow icz ,  Kw iatkow-sk i  l 

Va jg l .

Sąd ko le ż eń sk i ,  mec. W iś l i c k i ,  inż. Jano 

w icz ,  C h orą ży ,  Z d ro je w s k i  i mec. SztukoW 

ska.

Odwołano zawody sztafetowe
M ia ty  się w c z o ra j  o d b y ć  n a  R o w a c h  Sa- 

p ie żyńsk ich  z a w o d y  na rc ia rsk ie  w  b egach 

s z ta fe tow y c h  na n a g ro d ę  p r z e c h od n ią  AZS .  

Z a w o d y  w  os ta tn ie j  n iem a l  ch w i l i  z o s ta ły  od 

wr.tane ze  w z g ]ędu  na fa ta lne  w aru n k i  tecb 

n ;czne. Na trasie  z am ia s t  śn egu by ł  go ły  

lód. O r g a n i z o w a n ie  w  tak ich  w a ru n k a ch  za 
w o d ó w  n a rc ia rsk ich  p o c ią gn ąć  m o ż e  za 10 

bą p r z y k r e  następstwa.

KURIER SPORTOWY

R. K. S. -  - K. S. Stella (Gniezno) 1 2 : 4
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H u r j & r  S p o r t o w y

Przysposobienie wojskowe 
na odcinku pozaszkolnym

O R G a NIZa CJE p o z a s z k o l n e  p  w .
Przysposobienie wojskowe na odcinku 

Dozaszkolnym jest prowadzone —  ,eśll 
chodzi o przeapoborowych —  przez Zw  
Strzelecki, pod kierownictwem PUW F J 
PW

Praca p w. jest prowadzona w oddzia­
łach p w Szkolenie trwa 2 lata I dzieli 
*ię na szkołę młodszych 'i szkołę starszych 
i jesf prowadzone przez kadrę ins!ruk'or- 
iką . wyznaczoną przez: w ładze wojsko­
we.

2akres szkolenia w hufcach obejm uje: 
wychowanie obywatelskie, wychowanie fi­
zyczne, strzelecłwo, służbę oraz podsta­
wowe wiadomości z wyszkolenia wojsko­
wego.

Ne zakończenie 2 roku szkolenia juna­
cy odbywają 2-tygodriiOwe obozy w ok­
ręgach lub kursy przy obwodach p. w 
Po zakończeniu szkolenia o d b yw j się eg­
zamin, na podstawie którego junak otrzy­
muje św 'adacfwo II s to p n i p, w.

Swiaoecfwo ło daje junakowi prawo 
do ulg w służbie wojskowej, otrzymania 
urlopu czasowego w wojsku, sk-ócenia 
czasu obowiązkowej służby czynnej zależ­
nie od broni.

PU W F I PW dał możność niektórym

organizacjom społecznym szkolenia w p 
w. swych członków (przedpoborowych) w 
ramach oddziałów  ćwiczebnych Zw . Strze­
leckiego,

Są to:
1) Zw. M łodzieży W iejskie j „S iew ",
2) Og M łodzieży Pracującej fO M P),
3) Org M todz. Prac. „O rlę " ,
4) Zw. M łodej Polski,
5) Zw . M łodz. Katolickiej,
6) Org, M łodz. Powstańczej fO M P),
7) Zw Tow. G im n. „S c k ó ł" ,
8) Związek M azurów jpow . działdow­

skiego) i parę innych lokalnych o rgaii- 
zac/j.

Zw iązek Harcersłwa Polskiego Zl IP 
prowadzi również pracę p. w . tylko w 
swych nielicznych drużynach pozaszkol­
nych. Drużyny szkolne ZHP odb/waja przy 
sposobienie woiskowe w  obow !ązujących 
hufcach szkolnych na równi z innymi ucz­
niami.

Poza fym ZHP prowadzi pracę przygo­
towawcza do d . w . w irór1 swej m łodzieży 

Ogólne kierownictwo, nadzór oraz kon 
frolę nad p. w. pozaszkolnym sprawuje z 
ramienia ministra spr. wojskowych PUW F 
I PW oraz organa w. f. i p. w. na szczeblu 
Okręgu, Obwodu f Powiafu.

Nie wolno ruszać
chorągiewek na trasie

Za kilka dni zaczną zjeżazać do W ilna 
patrole rarciarskte zgłoszone do marszu 
narciarskiego Zułów— W ilno.

Na stare.e w Zułow ie i na mecie w W .l 
nie będziemy mogli zobaczyć doskona­
łych narciarzy z Zakopanego, Śląska, Lwo­
wa i innych okręgów

Trasa marszu z Zufowa do W ilna, liczą­
ca 85 kilometrów wyznaczona zostanie ko­
lorowymi chorągiewkami. Na fej frasie ro- 
zegr&ąa zostanie szlachetna walka spor­
towa o zaszczytny fytut mistrza.

Będąc w.ęc w przededniu lej rzeczywiś­
cie w ielkie j imprezy rarciarskiej pragnie­
my zwrócić uwagę na mafy zdawałoby 
-ię, a jednak jakże ważny szczegół 
Wspommeliśmy przed chwilą o koloro­
wych chorągiewkach. Już tak jest jakoś 
nieszczęśliw ie, że nigdy nie można nastar- 
czyć tych chorągiewek. Co która zostanie 
zatknięta, to momentalnie zostaje wyeteg- 
nięta ze śniegu. Zawodnicy gubią kieru­
nek. Tracą trasę. Organizatorzy z tego po­
wodu mają moc najrozmaitszych przykroś­
ci I protestów.

Najczęściej chorągiewki wyjmowane są 
przez dzieci. Trasa biegnie przecież przez 
osiedle ludzkie, wsie, zaścianki i miastecz­
ka. Punkty kontrolne nie są w stan.e utrzy­
mać na całej łrasie 85 km porządku 1 pilno 
wać żeby nie zginęfa któraś z dziesiątków 
tysięcy chorągiewek, a jednak chorągiew­
ki giną

Zwracamy się z apelem do wszystkich 
m ieszk-ńców pobliskich mieiscowości, 
przez które biec będzie trasa narciarska, 
żeby zechcieli zrozumieć, że przez wyję­
cie jednej niewinnej chorągiewki wyrzą­
dzić mc gą niepowetowaną krzywdę wal­
czącym patrolom. Trzeba przestrzec dzie­
ci. Trzeba dz:eciom wytłumaczyć, że marsz 
narciarski z Zułowa do W ilna ma charak­
ter w :e ikiej demonstracji sportowej, że 
zawodnicy wysiłkiem swoim, fężym a fi- 
ryczną i m orahą prowadzącą ich do zwy­
cięstwa składają hofd pamięci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 

Zapewne wszystkim mieszkańcom W il­

na 1 W ileńszczyz-iy zależy na tym, żeby 
impreza ta wypadała rok rocznie jak naj. 
lep iej. W  miejscowościach bardzie? zaa­
wansowanych sportowo jak w Zakopanem, 
W orochcie, czy Rabce nie frzeba mkomu 
przypominać o obowiązkach, jakie ciążą 
bezpośrednio na społeczeństwie.

Drugą taką plagą walczących na trasie 
zawodników są osy, które spuszczone z 
łańcuchów gonią nieraz kPomeframi za 
patrolem. Nie jesf ło przyjemne,

Organizatorzy marszu zwracają się i  
uprzejmą prośbą zachowania porządku 1 
w dniu marszu zwrócić uwagę na poszcze­
gólne odcinki trasy

A teraz uwaga dotycząca tych wszyst­
kich narciarzy, którzy lubią na (rasie przy­
gad ać  się zt wodnikom. Dotychczas tak 
było , że sympatycy sportu narcia .ik iego 

przyjaciele klubowi raczej przeszkadzali 
niż pomaqa!i. Trasą jeździć dla spaceru 
nie wolno. N ,e wolno również słać na tra­
sie ho to przeszkadza zawodnikom.

poprzernich marszach różnice cza­
sów zwycięskich Datroli były minimalne 
Przy wyrównanej konkurencji mała jakaś 
przeszkoda łechniczna na trasie może 
przekreślić dwudniowy wyciłek całego pa 
frolu. ,

W  dniu zakończenia marszu, w ritedzie 
lę 27 lutego zbiorą się Antokolu nie­
wątpliwie tłumy publiczności. N ierh s'ę 
nie powtórzy sytuacja z przed roku czy 
z przed dwu lał, k iedy to musiano uciekać 
się do interwencji policji.

Miejsca dla wszystkich wystarczy na 
trybunach. Z każdego miejsca rćwn'e dob 
rze w idać. Nie trzeba w ięc tłoczyć się I 
przeszkadzać organizatorom, czy komis,i 
sędziowskiej.

Jesteśmy przeświadczeni, że uwagi na­
sze nie przejdą bez echa. Podyk*owane 
one zostały przez życzliwość I szczerość. 
Trzeba umieć zachować porządek bez 
zwracania uwagi z czyje jko lw iek strony, 
a wówczas publiczność uczęszczająca na 
zawody sportowe zasłuży na miano kul­
turalnej.

M a r y ś k a  n
T e g o r o c z n y  u r lop  p o s tn o w i łem  spędz ić  

w  górach , w  ch a ra k te r ze  p iechura  po  śn ież ­

nych  sz lakach  narc ia rsk ich . W  p iękny ,  s ło ­

n e c zn y  -z ień  zn a la z łem  s ię  na s zczyc ie  B es ­

kidu, skąd z p r z y je m n o ś c ią  o b s e r w o w a łe m  

w id o k i  T a t r  i z j e ż d ż a ją c y c h  na H a lą  Gąrie  

n .c ow ą  n a rc ia rzy .  P a re r a z y  m ign ę ła  mi 

przed o c zy m a  pos tać  n a rc ia rk i  o t r y s k a ją ­

ce j  z d n w . e m .  o p a lo n e j  od  s łońca  tw a r zy ,  

I  r o z w ic h r zo n ą  od w ia t ru  c zu p ry n ą  i o  nie 

Spn lykane j  a t le ty czn e j  bu dow ie .  Z  tą b u d o ­

w ą  n ie  h a r m o n iz o w a ło  zd rob n ia łe  im ię  

„ M a r y ś k a "  —  j a k  ją  na rc ia rze  n a zy w a l i  

Z a in t r y g o w a n y  zap y ta łem , r o  to za o r y g i ­

nał.

- -  N .e  znasz  j e j ?  —  d z iw i ł  s ię  k o leg a  —  

to M a r y i  i W p rd u s ó w n a ,  m o r o w a  n a rc ia r ­

ka fe l ie ton is tka , au torka  pow ie śc i  lotni 

Czych dla m łod z ie ży .

P r z y p o m n ia łe m  sob ie  g łos  zn an y  do b rze  

B uchnerom  a u d yc y j  r a d io w y c h  dla m łodz  e- 

t y  i n n iw ls k o  autork i  pow ie śc i ,  k tó r e j  f r a g  

m en ty  d ru k o w a n o  m w e t  w  p o d ręc zn ik ach  

ł ł ś o ln y c h .  W  pow ie śc i  „M a r y ś k a  ze  Ś lą ska "  

su torka  i i- .ponu je  zresztą w szys tk ich  szcze ­

rośc ią  t bezpośredn iośc ią  p rz e ży ć ,  b i ją cą  z

k s żd e  k a r ty  A  t ym czasem  ko lega  już m kn ą ł  

na nartach  do „M a ry ś k i  ‘ , a po  ch w i l i  zbli

ży l i  się obo je .
—  T o  b a rd zo  chwa lebne, że pan „ p r a s a "  

p r z y je c h a ł  w  T a try ,  b y  op isać ich p iękno , 

a le  m y, narc iarze ,  ta k ich  ceprów ’ , co to nam 

rob ią  bu tam i d z iu ry  w  śn iegu p r z ep ę ­

dza m y  za s iódm ą  g ó r ę  —  ośw ia d c zy ła  z  pun 

ktu uśm iechn ięta  narc ia rka .

P r z y g o t o w a n y  z g ó r y  kom p lem en t  p o w i ­

ta ln y  u w  ą z ł  mi w  gard le  M u s ia łem  napraw  

;Ję poc ies zn ie  w yg lą d a ć ,  led w ie  w ys ta ją c  w y  

że j  ko lan  ze śniegu.

—  C hc ia łem  pros ić  o m a ły  w j w i a d  

o d e z w a łe m  się wreszc ie .

—  Z  ro zkoszą .  P r z ed  tym  jed n a k  muszę 

par.a u lo k o w a ć  w y g o d n ie  na ja k  mś głazie.. .

C iężka  to by ła  p rzep ra w a .  I  w re sz c ie  — 

w y w ia d

—  U k o ń c zy ła m  pow ieść  narc iarską  ..W 

śniegu i s łońcu" ,  w  k tó re j ,  tak jak  w  „M a  

ryśce  ze  Ś lą sk a "  p ragnę  w  fo r m ie  pow ieśc i  

z a z n a jo m ić  m ło d z ie ż  z techn iką  ja zd y  sportu 

n a rc ia rs k ie go  W  tym  roku  zm ie n io n o  meto 

dę  szko len ia ,  in s tru k to rzy  P o ls k ie g o  Z w ą z -  

1 u N a rc ia r sk ie g o  m uszą  w ięc  p r z e c h o d z ić  ty-

PW SPECJALNE.
W dążer.iu do ujęcia p. w. społeczeń­

stwa w najwłaściwsze formy i rozpowszech 
nietiia go wśród najszerszych warstw, a r6 
wnocześnie pragnąc wykorzystać Istnieją­
ce zróżniczKowanie społeczeństwa wyp­
ływające z wykształcenia, upodobań, wre­
szcie środowiska prac/ zawodowej, czyn­
niki kierujące zagadnieniem obrony pań­
stwa dopuszczają specjalizację w  przyspo­
sobieniu wojskowym.

Rezultatem tego jesf wprowadzenie w 
dziedzinę p w. torm specjalnych.

Poniżej podajem y krótką charaktery­
stykę tych torm p. w.

PW RADIOTELEGRAFICZNE
Celem p . w. radiotelegraficznego jesł 

wojskowe i techniczne pzygotowanie mło­
dzieży w  wieku przedpoborowym do służ 
b /  w oddziałach radiotelegraficznych.

Członkam i p w radiotelegraficznego 
mogą b /ć : uczniowie szkół średnich ogól- 
no-kształcących oraz uczniów;e szkół za­
wodowych, kfórzy oosiada!ą pewien za­
sób w iedzy praktycznej z dziedziny radio­
telegrafii I należą do p. w. w hufcach 
szkolnych.

PW ELEKTROTECHNICZNE.
PW elektrotechniczne ma na celu woi­

skowe ! techniczne przygotowanie mło­
dzieży w wieku przedpoborowym do służ. 
by w pododdziałach elektrotechnicznych.

Członkam i d . w . elektrotechnicznego 
mogą być uczniowie szkół technicznych 
I rzemieślniczych. Szkolenie odbywa się 
w  ośrodku p. w . elektrotechnicznego po­
dobnie jak w  radiofetegafioznym. Organi­
zacja i kierownictwo oparte są na zasa­
dach podobnych do p. w. radiotelegra­
ficznego.

PW LOTNICZE.
Celem p. w. lotniczego jest teoretycz­

ne i praktyczne przygotowanie fachowo- 
lofnicze przedpoborowych do służby wo? 
skowej w  lotnictwie. Szkolenie p. w. loł- 
niezgo w łerer.ie odbywa się w  ośrod­
kach p w . lołniczego przy aeroklubach 
regionalnych.

O becnie, teorełyczne i praktyczne szko 
lenie w  pilotażu motorowym odbywa się 
na obozach p. w. lotniczego i w  szkołach 
pilotów L O p P. Przediooborowi, którzy 
zgłoszą chęć odbycia obow ią ikow . służby 
wojskowej w  lotnictwie, zostają powo! ani 
na wstępne badania lekarskie, późn'ej na 
badania w Instytucie Badań Lek. Lotn. w 
W arszaw ie. W  razie uznania ich za zdol­
nych do służby w lotnictwie, zostają po­
wołani na obóz szybowcowy do Ustiano- 
w ei, organizowany centralnie pzez PUW F 
i PW  łącznie z Departamentem Lotnictwa 
Cvwilnego Ministerstwa Komunikacji.

K ierownictwo ogólne i w  sprawacn p. w. 
ogólnego należy do PUW F i PW . Kierow­
nictwo w  sprawach p. w. lotniczego —
wyszkolenia i zaopatrzenia fachowego __
do Departamenfu Lotnictwa Cyw ilnegc

KOLEJOW E PRZYSPOS8IENIF 
W OJSKOW E,

Celem KPW  jest przygo owanie praco­
wników PKP do zadań, jakie ciążyć będą 
na nich w warunkach wojennych, lub w 
czasie kafasfrof żyw iołow ych, w  zakresie 
służby drogowej i łączności oraz ochrony 
obiektów i linij kolejowych.

KPW  jako organizacja na łerente ko  ̂
iejnictwa prowadzi w myśl statutu pracę 
w  zakresie wychowani' obywatelskiego, 
wyszkolenia ogóino-wojskcwego, (echni 
czno-wojskowego, wychowania fiz/cznego 
i sportu —  na podstawie wytycznych opra

g o d n io w y  kurs tzw . „u n i f i k a c y jn y " ,  ce lem  

zapozn an ia  się z now oczesną  techn iką  ja zd y .  

W ła ś n ie  jes tem  obecn ie  na tak im  p rz es zk o lę  

niu. O czyw iśc ie ,  że u kończoną  już pow ieść  

narc ia rską  muszę g ru n tow n ie  p rze rob ić .  01, 

c ę ik a  do la  „n i e w o ln ik ó w  śn ie g u "  —  c ią g ­

nęła  weso ło .

—  C zy  zam ierza  pan i w  p rzysz łośc i  p o ­

św ięc ić  się l i tera tu rze?

—  N a  to trudno o d p ow ied z ie ć .  P ra ca  z a ­

ro b k o w a  poch łan ia  lw ią  część en erg i i  um vs 

ło w e j .  A  jes zcze  czas p r z e zn a c zo n y  na p racę  

nad sobą  dla uzupełn ien ia  w ia d om ośc i ,  k ló -  

rycb poską p i ło  mi n ie  ła tw e  życie ...  U r a t o ­

w ać  m o g ła b y  mnie p o m o c  —  ch oćb y  okraso 

wa t y lk o  —  w fo rm ie  subsyd ium : w tedv  

m og ła b y m  się p o św ięc ić  u lu b ion e j  pracy .  

B odźcem  do n ie j  są l ic zne  poch lebne  recen 

z je  w  prasie  i u wag i  ż y c z l iw y c h  m ; osób  

Cen ię  sob ie  te u w ag i  d o ś w ia d c z o n y c h  ludz j  

i jes tem  za nie w dz ięc zn ą .  O becn ie  r o b ię  po  

p ra w k i  i u zupe łn ien ia  do  d ru g ie g o  W ydan ja  

. M aryśk i  z e  Ś ląska" .

—  P o w in n a  pani iść d a le j  w  tym  k i e run 

ku. P r a c a  d la  m io d z i e ż y  i to w  d z ied z in ie  

spor tu  j » s t  w d z i ę c z n y m  tem atem  —  p o d l r z y  

mu ę.

—  O, tak —  m ó w i  z o ż y w ie n ie m  p a n n a 

M a rys  a. —  O g r o m n ą  p r z y j e m n o ś ć  s p r a w ia ją

' s? t aj ' • A  ,
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Fragment z meczu hokejowego o mistrzoslwo świata w F.-adze.

Mistrzostwa hnkolotiie sz^ół
R o zp o c z ę ł y  się  w c z o r a j  w  W i ln i e  m s t r z o  

stwa h o k e jo w e  s zkó ł  średnich. D o  m .s tr zos tw  

z g ł r s l ło  się sześć d ru żyn  z  następu jących  

szkó ł: P a ń s tw o w a  Szko ła  Tecn n ic zn a ,  G 'm  

naz ju m  Zygm u nta  Augusta, G im n a z ju m  A- 

dam a M ick iew ic za ,  G im naz ju m  O. O Jezu i­

tów , G im n a z ju m  L i t e w s k ie  i S zko ła  I L i n d l i  

wa.
W  p ie r w s zy m  dniu z a w o d ó w  S z k ^ a  H a n d  

l e w a  pokona ła  d ru ży n ę  G im n a z ju m  Z ygm n n  

ta Augusta 11:0 (1:0, 2:0, 8:0). U c z n .o w ie  

szko ły  h a n d lo w e j  przez  ca ły  czas m eczu  lnic 

li  w y ra źn ą  p r z e w a g ę  Osiem  b ra m ek  strzi-lit 

G !nter, a 3 E d m u n d  W i t w i c k i .  W  d ru g : m me 

rzn  G im n a z ju m  A d a m ?  M ic k ie w ic za  p o k o n ^

ła d ru ży n ę  z G im n a z ju m  L i t e w s k ie g o  lu:0 
D z ie w ię ć  b ra m ek  st rze l i ł  K e lm , a jed n ą  

M eyer .  Spotkan ia  s ta ły  na  s to su n k ow o  nis 

kirn p o z io m ie  sp o r to w y m . U c z n io w ie  l ep ie j  

st rze la ją  n iż  j e ż d ż ą  na ły ż w a c h .  W  p o s z c z e 

górnych dru żyn a ch  w y ró ż n ia l i  się g rac ze  zna 

ni ju ż  d o b rze  na teren ie  spor tu  w i leń sk iego :  

G inter  K e lm ,  M e y e r  i W i t w ic c y .

Dz iś  o god z in ie  15 -d ru żyna  S zk o ły  H a n d  

l o w e j  spotka się  z z esp o łem  z G im n a z ju m  

A d a m a  M ic k ie w ic za .  Mecz  m oże  za d ecy d o ­

w a ć  o zd ob yc iu  m is trzos tw ?

Z a w o d y  o d b y w a ją  się  w  pa rku  sp or to ­

w y m  m ło d z ie ż y  szko lne j .

Popisy łyżwiarskie
W c z o ra j  na ś l i z gaw ce  r e p re z e n ta c y jn e j  

o d b y ty  się p o p is y  j a z d y  f i g u r o w e j  na ł y ż ­

w ach  z o r g a n i z o w a n e  p rzez  W i l e ń s k ie  T o w a 

rays tw o  Ł y ż w ia r s k ie .  W  k a teg o r i i  pań p ie rw  

sze m ie jsce  zd ob y ła  S ze jk isów n a ,  w  ka tego  

r i '  p a n ó w  B rew iń sk i ,  a d ru g ie  m ie js ce  M y-  

stw&M. W  j e ź d z ie  pa ram i  p l t r w s z e  m ie js ce  

zdob y ła  pa ra  S ze jk is ów n a  z W o jc i e s z a k . e m  

p rz ed  m łod z  u tka  pa rą  F is ch erów n a  —  M y  

scwsk l .

P o p is y  j a z d y  f i g u r o w e j  na ł y ż w a c h  w y ­

pa d ły  nieźle . U z a w o d n ik ó w  w id a ć  b y ło  b ra k

cowanych przez Zarzad G łów ny i zatwier­
dzonych orzez PUW F i PW .

PO CZTO W E PRZYSPOSOBIENIE 
W OJSKOW E

Celem PPW  jesł przysposobienie pra­
cowników Poczł 1 Telegrafów do zadań 
obrony państwa w ramach ich specjalnoś­
ci zawodowej.

PPW  jako oganizacja na terenie Pocz­
ty i pokrewnych nstytucyj prowadzi w 
myśl statutu pracę w  zakresie wychowania 
obywatelskiego, wyszkolenia ogólno-wo - 
skowego. techniczno-wojskowego 1 w vrho 
wania fizycznego na podstawie wytycz­
nych, opracowanych przez Zarząd G łów ­
ny PPW .

Szkolenie prowadzone esf w oddzia? 
łach, kierowane przez w*adze centralne, 
okręqowe i oddziałowe.

Ogólne kierownictwo i nadzór nad 
szkoleniem wojskowym należy do odnoś­
nych organów p. w.

PW LEŚNIKÓW
Celem p w leśników jest pzygotowa­

nie personelu lasów państwowych i pry- 
wa'nych do współdziałania z wojskiem 
łak w  czasie pokoju, jak i podczas wojny 
oraz dostosowanie gospodarki leśnej do 
ceiow obrony państwa. W  tym ce'u służba 
leśna przechodzi przeszkolenie na odpo­
wiednich kursach.

mi l is ty  o t r z y m a n e  od dz iec i  z ca łe j  Po lsk i ,  

a Ichnąoe s z c z e r ym  en tu z ja zm e m  do  lotn ict  

wa. W y p y t u j ą  o w aru n k i  p r z y ję c ia  na kur 

sy s z y b o w c o w e ,  p ro s zą  o n ow e ,  „k o n ie c zn  e “  

Ic tn .c ze  pow ieśc i .  A  ja  n ie  łu b ię  b y ć  ja ło w ą  

P j s z ę  na p o d s ta w ie  p rzeżyć .  Jeżel i  będę  p i ­

sać d a le j  o lo tn ic tw ie ,  to m uszę  lg ta ć  bez 

w zg lęd u  na p o ry  roku, a na to sob ie  poz  

w o t ić  n ie  mogę.

—  Jakto i  Z arzuc i ła  ju ż  pan i  lo tn ic tw o ?

—  Z kon iecznośc i .  Z b ra ku  fu n d u s zó w  na 

stą ły  trening. Zap y ta  pan, d Ia c z ego  się nie 

z w ió c i ł a m  do  M jn .  K o m u n ik a c j i  lu b  do  L

0  P. P. By łam  ju ż  tu, b y ła m  ta m. Jeden z 

p a n ó w  g e n e r a łó w  w  lo tn i c tw ie  o ś w ia d c z y ł  

mi p rzed  la ty :  „ P a ń s tw o  n ie  m a  żad n ych

1 (-rzyści z  p i lo te k  i n ie  m o ż e  im  pom agać .  

C c  k tó rą  w y s z k o l i ,  to w y c h o d z i  z a m ą ż " .  P e  

w « n  p u łk o w n jk  w y r a z i ł  s ię popros tu :  

„S z k o d a ,  że u ro d z i ła  się pani w  spódn ic zce " .  

C hc ia łam  s p o w o d o w a ć  u tw o r z e n ie  czegoś  w 

ro d z a ju  „K o m i t e t u  P r z y j a c ió ł  L o t n i c z e k " ,  

ktć r y b y  p o m a g a ł  n i e z a m o ż n y m ,  a zd o ln y m  

p i .o tkom . N ie  uda ło  m i  sję. Od tego  czasu 

da łam  spokó j .  C h w i lo w o  zaś, j a k  pan w idz i ,  

za s lą p i ła m  „ s k r z y d ja  —  n a r ta m i "  —  zakoń  

czy ła  , .M aryśka “  z u śm iechem , odbiła  się k i j  

ka m i i po m k n ę ła  w  dół,  z n jk a ją c  w k r ó t c e  z

. oczu.

od p o w ie d n ie g o  t ren ingu . P r z e s z k a d z a ł  p r z y  

ty m  b a rd z o  s i ln y  w ia tr .  S zkod a  w ie lka ,  że 

ł y ż w ia r z e  nasi tak r za d k o  o rg a n izu ją  z a w o  

dy ły ż w ia r sk ie .  P o c i e s z a ją c y m  o b ja w e m  jest  

fakt . ż e  do  ł y ż w i a rs twa  ga rn ą ć  się z ac zyn a  

m łodz ie ż .

Ł y ż w ia r z e  w  sobotę  26 lu tego  z a m ie r z a ją  

z o r g a n i z o w a ć  k a r n a w a ł  na lo d z ie  o b a rd z o  

u ro zm a ic o n y m  p r o g ra m ie

N a j le p s zy m  ł y ż w ia r z e m  W i ln a  jest  bez 

sp rze czn ie  B rew ień s k i  .k tó ry  w  t y m  sezon ie  

ch oc ia ż  m ia ł  m a ło  tren ingu , to jed nak  p o k a  

za )  d z is ia j  szereg  t ru dn ych  i b a rd z o  u rg zm a  

iconych  e w o lu c y j  ł y żw ia rsk ich .  O b e c u ją c ą  

ł y ż w ia rk ą  jest F is c h e rów n a .  k tó ra  t ren ow a  

na p rzez  sw eg o  o jca, k t ó r y  jes t  doskona  

ł\m  ły ż w ia r z e m  czyni w y r a ź n e  postępy.

Pierwszy krok bokserski
W  sobotę  i w n ied z ie lę  ran o  w  sali O środ  

ka W y r h o w a n i a  F iz y c z n e g o  o d b y w a ł y  się za 

wnidy bokse rsk i  dostępne dla  po czą tku ją  

cvch  z a w o d n ik ó w .  W  p ie rw s zy m  k rok u  bok  

s i r s k im  u dz ia ł  w z ięło  k i lk ud z ies ię c iu  bok  

se iów .  F in a ły  n ie  z os ta ły  jes zc ze  d o p ro w a  

dzone  do  końca,

Po s z c z e g ó ln e  spotkan ia  w y p a d ły  dosvć  

ti teresu jąco .  W  w a d ze  m u sze j  z w y c i ę ż y ł  B o i  

c iw i c z  w  p i ó r k o w e j  Czap l ińsk i  w  le k k ie j  Mi 

losz w  pó łśred . i  e j  Z y g  p rzez  K  O. w  dru 

g 'o  rundz ie  p o k o n a ł  R o h d z io w ic z a.

Spo tkan ia  f in a ł o w e  w y z n a czone  zos ta ły  

na 27 lu tego . O d b ęd ą  się one  p rzed  m eczem  

W o j s k o w e g o  K lu bu  S p o r to w e g o  Śm ig ły  z 

P o b o tn ic z y m  K lu b e m  S p o r tow y m .

O rzecz en ia  s ę d z iow sk ie  b y ł y  w y ją t k o w o  

tra fn e  t n ie  nasunęły  żad nych  w ątp l iw ośc i .  

W' r ingu  sę d z iow a ł  G itmuł P u n k ty  ob l icza ł  

Chała j.  Z a w o d y  o d b v ły  się bez  udz ia łu  pu 

bhcznośc i.  Z a in te re sow a n ie  m in :malne.

Zawody narcfarskfe 
w N.-WFIpjce

W  N o w e j  W i l e j c e  o d b y ły  się w c z o r a j  za 

w i  dy  na rc ia rsk ie  o m is t r zo s tw o  m ie js co w e  

go G arn izonu . S ta r to w a ło  42 z a w o d n ik ó w .  

B ieg  u ku ń czy ło  37 n a rc ia rzy .

W y n i k i  b y ł y  nas tępu jące  (dystans 12 k im . )

1) R e i te r  —  55 min. 15 sek..

2) K o r s a k  —  59 min. 08 sek.,

3) W i e c z o r e k  —  1.01.19,

4 tC em pla  —  1.04 27.

5) M a t lak  —  1.04.47.

P u b l i c z i iości sporo .  O rg a n iz a to ra m i  l u l i :  

kpi D eręgo w sk i ,  pp or .  Chruśc ie l  i plut. Szu 

m aóski.

Zawo*1y narciarskie 
Zw. Strzeleckiego

WTc z o r a j  na R o w a c h  Sa p eżyńsk ich  odby  

ł> się z a w o d y  na rc ia rsk ie  O d d z ia łu  A n to k o ł  

Zw. S t rze leck iego .

W y n ik i  by ły  następujące :

F i e g  na 14 k im .

1) S tan k iew ic z  W .  56 min 35 selć.

2) H a jd u k ie w ic z  A . 1.04.00

3) R o ch ł ick i  1.04.25.

B ieg  na 7 k im . dla o r lą t :

1) Szataru  36 min. 20 sek

2) Szulc  37.25

* 3) H a jd u k ie w ic z  7.37.50.

Śnieg bardzo nośny. T ra sa  była łatwa 
Zaw ody p rzeprow adzili Zajew’sLs i StefauO' 

wicz.
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fitRONIKA
L U T Y

21
Dziś F e l ik sa  I Leono ry  

Jutro Katedry św . Piotra

Poniedziałek'
Wscnód słońca — g. 6 m. 31 
Zachód słońca — g. 4 m. 35

Spostrzeżenia  Z ak ład u  M uteoro logl U S B  

w W iln ie  dnia 2 0 Ił. 1938 r.

Ciśnienie 761

T e m p e r a tu r a  ś ie d n ia  —  1'

T e m p e r a tu r a  n a jw y ż s z a  4- 1 

T e m p e r a tu ra  n a jn  ższa  —  T 

O pa d :  ślad 

W i a t r :  płn, - zach.

Ten d e n c ja ,  sp a d ek ,  p o l e m  lek k i  a trust 

Uw ag i :  p o go d n ie

— Przew idziany  przebieg pogody według  

F lM -a  do w ierz, dnia 21 bni.:

P o g o d a  ch m u rna  z  r o z p o g o d ze n ia m i  

w z laszcza  na w sch od z ie  a z d r o b n y m  o p a ­

dłem g d z ien ie g d z ie  w  z a c h o d n ie j  p o ło w ie  

kra ju .

T e m p e r a tu r a  bez  w ięk s zy c h  z m ia n  (na o- 

« ó ł  lekk i  w zros t ) .

W ia t r y  p ó łn oc n o  - z ac h od n ie  i pó łnocne, 

d o ln e  u m ia r k o w a n e  .górne  do  50 km . godz.

P o d s ta w  ch m u r  n isk ich  od  300 m

W id z ia ln o ś ć  na za c h o d z ie  os łab iona , po 

ia  tym  dość  dobra.

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżurują następujące ao- 
łek Nałęcza (Jagiellońska 1); Augustowy 
skiego (K ijowska 23; Romeckiego (W ileń- 
łka  8 ); Frumkinów (Niemiecka 23); Rosf- 
kowskiego (Kalwaryjska 31).

Ponadło stale dyżurują apteki: Paka
(Am okolska 42), Szantyra (Legionowa 10); 
Zajączkowskiego (W ifoldowa 22).

ZEBRANIA  I ODCZYTY,
—  21 lutego (pon iedzia łek ) o godz. 211 Ko  

fu F ilozo ficzne Stud l TSB  u r a d z a  w  io k a Iu 

S e m in ar iu m  iF lo z o f i c z n c g o  (Z a m k o w a  11) I I I  

(218) Z eb ra n ie  N a u k o w e  z r e f e ra t em  kol, 

W in c e n t e g o  K ru p o w ic z a  p. t. „O b o w i i j z e K  u 

K a n ta “ . P o  r e f e ra c ie  dyskusja .  Goście  m i l * ,  

w id z ian i

—  „Zagadn ien ie  stanu średniego w  Pols

ce“ , p ro b le m  ten w y ś w ie t l i  mgr.  H en ry k  

Cnm ie iew sK i  w  od czyc ie ,  k t ó r y  się  od będ z ie  

we  w torek  dn ia  22 lu tego  br. o godz. 19 (7 

w lecz . )  w  sali U n iw e rsy te tu  R o b o tn ic z eg o  

p r z y  ul. M e t r o p o l i t a ln e j  1. N a s tę p n y  z k o ­

lei w y k ła d  b ędz ie  p. Cus taw a  Mn ławico,  w  

k t ó r y m  będz ie  o m a w ia ł  „Tajem nice bytu**. 

O d b ęd z  e się on w e  c zw ar tek ,  nuia 21 lute 

go  br. o g o d z . 7 w iecz. w  sali U n iw e rsy te tu  

p rzy  ul M e tr o p o l i t a ln e j  1.

—  W szystk ich  Cho lew karzy W ileńsk ich  

c h a łu p n ik ó w  i c z e la d n ik ów ,  Chrz. Zw . Za>v. 

[ r e s i  o p r z y b y c i e  na o gó ln e  zeb ra n i?  k tó r e  

s,ę r d b ęd z ie  w  poniedzia łek , Sn !a  21 lu tego  

b r  o godz .  19 (7 w iecz . )  w  l i k a iu  Chrz  Zw. 

Z aw . p r z y  ul. M e t r o p o l i t a ln e j  l

—  W  poniedziałek 21 lutego odczyt z  cy 

kii. społecznego w  sali Śn iadeck ich  U SB  od 

w o łu  je  się.

N as te p n y  w yk ła d  na tem at  „ P r o b l e m y  

wsi p o l s k i e j "  zostan ie  w y g ł o s z o n y  o godz. 

19 m in. 15 w  dniu  28 lu tego  w  sali Śn iadec­

k ich U SB  p rzez  p. p ro f .  inż. S tan is ław a  Od 

la n ick ieg o  —  P o czob u tta .  K o r e fe r a t  tegoż  

dnia  na p o w y ż s z y  tem at  w y g ło s i  p, p ro f .  La  

stowski.

K R O N I K A  P O L E S K A
—  Pomoc zimowa Bezrobotnym na le­

żenie pow brzeskiego kontynuowana jest 
Intensywnie.

Z pomocy zimowej w pow. brzeskim 
korzysta 1,670 oso1-). Komitet wydaje bez­
robotnym —  artykuły żywnościowe w na- 
łurze, do wysokości 4.000 szt. m iesięcz­
nie Z zasiłków pieniężnych korzystają 
tylko bezrobotni umysłowi.

Bardzo enkaw a jest inicjatywa gminy 
M ofykały —  oto poszczególne gromady 
ofiarowywując pewnąviJosV żyta d'a bez­
robotnych wywotują inne gromady do tej 
źkcji, tworząc system łańcuszkowy.

Przewodn:czącym Powiatowego Komi­
tetu Zhnowej Pomocy jest d . ooseł Augu­
styniak M.

—  Budowa szkół powszechnych w pow 
toszyrsn.m. W  pow, koszyrskim buduje 
nę oheerre 7 szkół powszechnych. Na 
ji-iosnę bedzie rozpoczęta budowa domu 
udowego w W ierchach, w Czarnym i Mli­

tych Hotobach.
—  Odczyty propagandowe T-wa Po­

mocy Polonii Zagraniczne). Staraniem T-wa 
Pomocy Polonii Zagranicznej w Brześciu 
?l Bugiem zosła( zorganizowany cykl oro- 
pagandowych odczytów, urozmaiconych 
Jekaw ym i wykresami Odczyty te wygło­
szą specjalni absolwenci nadzwyczajnego 
kursu w W arszaw ie, we wszystkich w ięk­
szych ośrodkach na Polesiu od dn. 27 po­
cząwszy.

T-wo Pomocy Polonii Zagranicznej w

Brześciu n/B. pod kierownictwem kuraora 
Petrykowskiego zasługuje na pełne uzna­
nie za na prawdę pozytywną pracę

—  Bezpodstawna napaść. Englender 
ĆAepdel, zam. w Brześciu n/B. przy ul. Sien 
kiewiczd Nr 19 zameldował policji, że gdy 
przechodź1) ul. Lisfowskiego, podszedł do 
niego znajomy mu Cypr.k M ejer, zam. w 
Brześciu n/B., kfóry pod qroźbą pobicia 
zażądał od niego wódki w zgl. pieniędzy 
na wódkę. G dy Englender odmówił żąda­
niu, Cyprik uderzył go w fwarz, a następ­
nie ugodził nożem w bok

—  ZA ZABÓJSTWO G A JO W EC O  15 
LAT W IĘZIENIA. W sprawie zabójstwa 
gajowego Stanisława Zińczuka donoszą, 
że wyrokiem Sądu Okręgowego w Pińsku 
za zabójstwo to zostali skazani: Skowbel 
Jan, syn Leona I Marł] na 15 lat więzienia 
I utratę praw honorowych i obywatelskich 
na ptzeciąg 10 lat, Kozak Sergiusz, syn 
Eudokima i Krystyny na 5 lat więzienia f 
utratę praw honorowych i obywatelskich 
na 10 lat. Skazani zapowiedzieli apelację.

— Wieczór kostlumowo-maskowy. —  
W  dn. 26 bm, w sali ośrodka W F i PW  
„Sw it" odbędzie się w iecór kosliumowo- 
maskowy. Zabawę urządza Zarząd Teatru 
Społecznego im. J. Ursyn-Niemcewicza, 
kfóry całkowity czysty dochód przeczna- 
cza na dożywianie najbiedniejszej dziatwy 
w szkołach powszechnych

Początek zabawy o godz. 21. Wstęp 
ściśle za imlennyrrij zaproszeniami.

PREMIERA
Ulubienica wszystkichHtLIOSI

S y l v i a  S i d n e y
i Jo e l Mc Crea w namowszej kreacji

ŚLEPY ZA U ŁEK "9 0
Tajemnica ulicy potępionych. Walka z wrogiem nr. 1. 
Nadprogram ATRAKCJA i AKTUALNOŚCI.'

‘ w- & ! I I

P l i r ł U  I Foc^tek o 4-ej. Ogromne powódzenle. Zachwyt publiczności

► s u  H o n t i l r lJeanefte
L S T  „ M o l f j r #  h i s z p a ń s k i
Dyrekcja prosi Sz. Publiczność o nieprzesiadywanle na 2-ch seansach na powyższ. filmie 

a f  Ł B  a  U P  0 S  I Dziś. Wielka epopea życia człowiekaO G N ISK O J 0 ł w | d  C o p p e r f i e | d
K o n ce r t  gry  m is trzów  ek ranu ;  F. B a r t h o lo m e w ,  L . B a r rym ore ,  M. 0 'S u l I lw a n ,  L. C. F ie ld s  

N ad  p rogram  U R O Z M A IC O N E  D O D A T K I. Pocz. seans, o  4-ej, w  niedz. i  Sw. o  2-ej.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K ,  dnia  21 lu tego  1938 r.

6.15 P ieśń  por. ;  6.20 G im nastyka ;  6.40 Mu 

z j k a ;  7.00 D z ien n ik  po r . ;  7.15 M u zyk a  z  p ły t ;  

3 00 A u d y c ja  dla s zko f ;  8.10 P r z e r w a ;  11,15 

A u d yc ja  dla szkó ł ;  11.10 R epo r ta ż  z p r a c o w  

ni b ie l i źn ia r sk ie j ;  11.57 S y g n a l czasu i he j 

na Ł  12 03 A u d y c ja  p o łu d n io w a ;  13.00 W ia -  

d jm ośc i  z  m iasta  1 p r o w in c j i ;  13.05 „ P e r -  

s p rk t y w y  naszego  w ik l in ia r s tw a "  —  puga- 

d s r k a  W i t o ld a  R o d z i e w ic z a ;  13.15 Z  op e re  

lek  fra n cu sk ich ,  14.25 „D la  M a n i "  —  n o w e  

la G abrye l i  Z a p o ls k ie j ;  14.35 M u zyka  popu  

la rna ; 14.45 P r z e r w a ;  15.30 W ia d .  g e jp o d a r  

cze,  15 45 „ Z  p ieśn ią  p o  k r a ju "  —  a u d yc ja ;  

16.15 M in ia tu ry  k w a r t e t o w e -  16 50 , P ó t  w ie  

kp. habitu  a lo e r t y ń s k ie g o "  —  p o ga da n k a ;  

17.00 D z ie je  p ien iądza  —  o d r z y t ;  17.15 K o n  

cert s o l is tów ;  17.50 P o g a d a n k a  1 w iad . spor  

tnwe; 1810 S k rzyn k a  ogó lna  —  p ro w a d z i  T a  

rleusz Ł o p a le w s k i ;  18.20 D rob n e  u tw o r y  w  

e y k .  kw a rte tu ;  18.35 „ F u r m a n "  —  gaw ęd a  

reg iona lna  L e o n a  W o ł l e j k i ;  18.50 P r o g r a m  

na w to r e k ;  18.55 W i t .  w iad .  sport. ;  19.00 Au 

dye ja  ż o łn ie rsk a ;  19.30 D y sk u tu jm y :  „ S o ó r  

a c p in i ę  p u b l ic zn ą "  —  d .a lo g ;  19.50 P o g a ­

danka; 20.00 „ K a l e j d o s k o p "  lekka  au d yc ja  

m uzyczna ;  20.45 D z ien n ik  w ie c z o r n y ,  20.55 

P o ga d a n k a  aktau lna ; 21 10 P o lska  Kapc ia  

L u d o w a  F e l ik sa  D z ie r ża n o w s k ie g o ;  21.40 N o  

wi.ści l i t e r a c k ie  o m ó w i  W a c ł a w  R o g o w ic z ;  

22 40 K o n ce r t  s y m fo n ic z n y ,  22.50 Ostatn ie  

w ia d o m o śc i ;  23.00 M u zyk a  taneczna  z restau 

r r c j i  „ U s t r o n i e " ;  23.30 Zakończen ie .

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — Ceny przystępne. 
Telefony w  „"ko,ach  Winda osobowa

Kino „ A P O L L O 1
w Baranowiczach

wyświetla wielki polski film hlslor.

Kościuszko
pod Racławicami

Pomysłowa trójka
N ik o d e m  T a sz k in  (S zkap le rn a  36) by ł  

s k r .m n y m  u rzęd n ik iem  k o l e j o w y m  o ba rdzo  

s k r o m n y m  bu dżec ie  i da lek o  n,e sk rom n y ch  

asp irac jach .

G ło w i ł  się d ługo  nad tym , w  ja k i  sp o ­

sób d o jś ć  do  go tó w k i ,  w re s z e je  w p a d ł  na po  

mys i ,  k t ó r y  co  p ra w d a  p r z y n ió s ł  mu dość 

z n a c z ne do ch od y ,  lecz z a p row a d z i ł ,  prostą  

d rogą , do  k rym ina łu .

T a s z k in  n a w ią z a ł  k o n ta k t  ze  zn an ym  o- 

szustem  Janem  K i r i a n o w y m  i j e g o  p r z y ja  

c ió łk ą  J a d w igą  P io t r o w i c z ó w n ą  i u ło ż y ł  p lan 

dz ja ła n ia .  W  t o w a r zy s tw ie  P io t r o w i c z ó w n y  

o d w ie d z a ł  sk lepy. ,  k u p o w a j ,  j a k o  u rzędn ik  

k o l e jo w y ,  na r a ty r ad ioa p a ra ty ,  w a r to śc io  

w e  futra m eb le  o ra z  inne rzeczy ,  k tó re  z 
k i l e i  za jed n ą  t r z ec ią  w ar tośc i  sp rzeda w a ł  

K i i i a n o w o w i .

P o m y s ł o w y  T a s z k in  l i c z y ł  na to, że  na j 

w y ż e j  w y n ik n je  z tego  sp raw a  cy w i ln a ,  zaś 

k o m o m , k ó w  n ie  La ł  się, b o  z m ieszk an ia  nic 

u n iego  w z ią ć  nie m ożna , a z  m a ły c h  po b o  

r ć w  n a jw y ż e j  m ożn a  p o t rą c ić  jedną  p.ątą

CZrŚĆ.

N a ra z ie  w szys tk o  szło  jak  po  maśle.  F i r  

m y  sp rze d a w a ły  m u t o w a r y  na raty . K ir ia -  

r .nw p łac i ł  b r zęc zącą  monetą ,  H a szk in  rat 

n ie  spłacał,  k o m o rn ic y  n ie  m ie l i  co wziąć.

S p raw ą  j e d n a k za in te r e sow a ła  się  p o l i ­

c ja  ,k tó ra  p o p a tr z y ła  się w  r z e k o m o  „ c y w i l  

c y c h "  m ach inac jach  T a s z k jn a  w y r a źn e g o  

k rym ina łu .  D o c h o d zen ie  w y k a z a ło ,  że  o f ia  

rą p o m y s ło w e j  t r ó jk i  pad ło  szereg  f i r m  wi 

leńskich , k tó r y ch  os zu kano  na k i lkan aśc ie  

tys. z ło tych .

W  t ra kc ie  da lszego  do ch od ze n ia  p o l ic ja  

od na la z ła  c z ęś c iow o  w y ju d z o n e  t o w a r y  w  

W j ln i e  i na p r o w in c j i .  P o m y s ło w a  t ró jka  

t ra f i ła  z kra tk i.

i

- r m f f m f f ł t m r n m T Y f m m ł f Y T m ł T i '
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Kupno i spr?e&a£
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O w czarek alzacki (suka-szczen ię )  —  do 

sp rzedan ia  Ul. K r ó le w s k a  6--6 .  Godz. 16— 17

M E B L E  Syp ia ln ia  j e s io n o w a  sty l  „ M o ­

d e r n " ;  Jada ln ia  d ę b o w o  o r z e c h o w a  —  Styl 

„ M o d e r n "  —  M o d e le  1938 r. S za fy ,  s to ły  i 

m eb le  kuchenn M o ż l iw e  raty. W z o r o w e  

„ a r s z t a t y  s to la rsk ie  Subocz  19. tel. 198.

p j y i l Nieodwołalnie 
O s t ó t n i  dz i eń . M A R T A

ESSEU TH
w f.lmie ĘJi*€*SŚWW ■ CIffICI

P A N  Jułro premiera

Mieczysław

CYBULSKI
W i s z n i e w s k a ,  W y s o c k a  i in.

w pięknym f i ln r e  polsk im

D Z I E W C Z Y N A  MIŁOŚCI

L | | I  Gigantyczna 
widowisko
filmowe > i r d i ;  k m b i e t

W gl. roi.: Buhat&rka filmu „Ziemia Błogosławiona* Luiza Rainer, Myrna Loy i Powel. 
Oszałamiające sceny. Rewelacyjna wystawa Nadpiogram. DODATKI

Chrześcijańskie kino Dziś. Hajwese'szy I najpromienniejszy film sezonu

św iatow id  I „ K r a j  m ś i o ś c i “
W rolach głównych: Urocza Gusti Huber i niezrównany f\ bert Matterstock. 

Melodyjne piosenki. Cza-ująca Muzyka. Wspaniały balet. Porywająca treść. 
Początek seansów o godz. 5—7—9. W niedzielą ud goJz. 3 ej

Kino MARS Ostatnie dni. Kolosalne powodzenie.

Z a z a s l o n ą ■  i  *

KIOO MARS I Następny program. Film —  potęga. Wzruszający 
----------------------------------! dramat życiowy, który zostawia niezatarte wrażenie

Z a  naw iasem  życia

ZngadKows zaginięcie 
czeku na poczcie

P o l i c ja  p r o w a d z i  ob ecn ie  doch od zen ie  w  

sp raw ie  z a g a d k o w e g o  zag in ięc ia  na p o c z cic 

po le co n ego  listu, z a w ie r a ją c y  czek n a 600 zł. 

L is t  ten z o s la ł  w ys ła n y  p rzez  m jes zk ań ca  

W i ln a  R a fa ła  R a fa  (N iem ie c k a  31), zag iną ł  

na poczc  e. V> tych  dn iach  R a f  się dow ie  

dz ia ł ,  ż e  na p o d s ta w ie  czeku, k t ó r y  zna jd o  

wał s ię  w  z a g in io n ym  liście, p o d ję to  w  W a r  

s za w ie  z kasy  P K O  600 zł.

D a ls z e d o ch o d ze n ie  w  toku

I
Samobójstwo 

wilnisnki w Warszawie
Niedawno zaginęła 29-lefnia Sonia 

Gurwiczówna (Filipa 4), która wieczorem 
wyszła z domu I więcej nie powróciła 
Była ona ubrana w palla karakułowe I 
miała przy sobie pieniądze, ro łeż powsia 
ło przypuszczenie, że Gurwiczówna padła 
ofiarą napadu rabunkowego. Policja mi­
mo energicznych poszukiwań, nie mogła 
natrafić na ślad

Dopiero wczoraj nadeszła wiadomość, 
że Gurwiczówna popełniła samobójstwo 
w hotelu „Europejskim" w Warszawie. 
Przyjęła ona sporą dozę weronalu w ła­
zience, gdzie nad rar.em służba znalazła 
ją nieżywą.

Krewni twierdzą, że przyczyną samo­
bójstwa był rozstrój nerwowy. (c|

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
T e le fon y  »  pokojach

Teatr muzyczny „LUTNIA- ^
'  t

► 
► 
►

Dziś o godz 8.15 wiecz.
CZAR WALCA

O. S trausa
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Przetarg
W y d z i a ł  P o w ia t o w y  w Brześciu  n. R u ­

gi* ni og ła sza  przetarg o fe rłow y  na dosław ę  
kam ienia 2750 m 5 na d rog i  pańs tw ow e.

T e r m in  sk ładan ia  o f e r t  do dnia 1 marca 
1938 r. do  godz .  12.

S z c z e g ó ło w e  in fo r m a c je  m ożna  o t r z y m a ć  
w  W y d z ia l e  P o w ia t o w y m  w  godz inach  urzę 
d o w y ch .

AAAAA. mttt Jltłłłłłl
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DOK TOK MED.

J. Piotrowicz-Jurczers^owe
O id y n a t o r  Szp ita la  S a w ic z  C h o rob y  skórne 
w en e ry c zn e  i kob ie t  e ul W i le ń sk a  Nr. 34, 
tel 18-66 P r j r i n . u i e  od a — 7 wief-z

D O K  r  O R

B l u m o w i c z
ch o ro b y  w en e ryc zn e ,  sk ó rne  i m c  z o p l c i o o e 1 
ul W ie lk a  21- teł. 921. P r z y im u j  o d eodz  

9— 1 1 od  3—4

M l U S Z E R K E
m T T T r r r r r r r m m T n n T T w m m . m r T T T ł

A K U S Z E R K A

M a r i a  L a k n ^ r o w a
p r z y jm i i i e  od godz. 9 r a n .  di godz. 7 w iecz. 
—  uł. Jakuba Jasińskiego  1 a— 3 róg  ul. 

3-go  M a ja  obok  Sądu.

A K U S Z E R K A

S m l a l o w s k a
o r a z  G ab ine t  K o sm e ty c zn y  o d m ład za n ie  
ce ry ,  usu w an ie  zm arszczek ,  w ąg rów ,  p ie ­
g ów ,  b ro d a w ek ,  łupieżu, usuwan.e  Gu&z ł z u  
z b io d e r  i b rzucha, k r e m y  odm ł .  Iza jare. 
w a n n y  e lek tryczn e ,  e le k t r y z a c ja  Ceny  prz 
s tępne P o r a d y  bezp ła tne  Zam k  iw a  2 6 - 6 .

A K U S Z E R K A

N .  B r z e z i n a
m asaż l e c zn ic zy  l e l e k t r y z a . j c  Ul. Grodz 
ka Nr. 27 (Zw ie r zy n ie c ) .

.AAAAAAAAAAJ.i,A4AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi.A _

HamJp.l i Przbmysł
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10 dni niskich cen. 10 dni w ielk iego ra ­
batu na k o n fe k c j i ,  ga lan ter i i ,  t ryk o ta żach ,  o- 
buw iu . W . N O W IC K I, W ie lk a  JO.

POKOJE
TANIE. CZYSTE I CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arttaw* Chmielna U
Dla pp. czytelników .Kutjera Wlleńsk.* 

15% rabatu

R ED A K C JA  1 ADM INISTRACJA
Konto P .K .O . 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a :  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogródtk, uł. Bazyliańska 35, tel. 169; 
L ida , ul. Górniańska 8, tel. 166; Baranow icze. 
Ułańska 11; Brześć n/B. Pierackiego 19, tel. 224; 
Pińsk, Dominikańska 40.

Przedstaw icie lstw a: Kłeck, Nieśwież. Słonim, St tłpce, 
Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka, Grodno — 3 Maja t ,  
Suwałki — Em. Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/1._

CENA PREN U M ERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem do dunm w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

C9B

CENY O GŁOS7EŃ : Za wiersz milimeti. pized tekstem 75 gr., w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc. I komunikaty 60 gr 
za wiersz jeduoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50°/o- Układ ogłoszeń w tekście 5-Umowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń 1 rubrykę „nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9 .30— 16.30 i 17 — 19

Wydawnictwo .Kurjei Wileński* Sp. z o. o. Druk. „ Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskie^o 4, tel. 3-4U. Redaktor odp. Józe f Onusajtis


